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L. dz. ..Ii: 
Our ref.

ń -

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

42, EMPERORS GATE, LONDON, S.W. 7.

Londyn, 6.lutego 19ó9r.

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE.

Ś.p.Łączniczka-Sanitarjuszka 
Krystyna KRAHELSKA.
Pseudonim:"Danuta"
Przydział: Pułk "Jeleń".Okr.Warszawski Armii Krajowej.

Za całokształt wyróżniającej się służby w okresie 
konspiracji i poświęcenie w walkach Powstania Warszawskiego, 
odznaczona została pośmiertnie w dn.2.X.1944r.przez Dowódcę 
Armii Krajowej:

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI z Mieczami.
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Nazwisko K r ą h ę l s k ą ..........................

imię ........K r y s t y n a ........... ............ .....

Pseudonim ......!'... P . ® ...!*......................

P r z y d z i a ł S a n i t a r i u s z k a  w. O d d z  
b o jo w y m . H a r c e r k a .  A u t o r k a  
p . i e ś . n i .. ż .q Ł n  i e  r s k i c  h.... AK........

KRZYŻEM ARMII KRAJOW EJ
u sta n o w io n y m  d n ia  1 s ie rp n ia  1966 ro k u  
przez  dow ódcę A. K. g en . T a d e u sz a  B o ra -  
K om orow skiejro  d la  u p a m ię tn ie n ia  w ysiłku  

ż o łn ie rz a  P o lsk i P o d z ie m n e j w la ta c h

Odznaczony został

1939 —  1945.

T. Pciczynslri— Grzegorz”
Z—CA D— OWEJ

Londyn, dnia
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Warszawa, dn ia ........................
Mokotowska 14. Tel. 628-52-01
Adres pocztowy:
00-950 Warszawa, skrytka poczt. Nr 47.

199 ... r.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ
ZARZĄD GŁÓWNY

BIURO INFORMACJI I POSZUKIWAŃ

Jj o i  ■ P a n i
Maria Grochowska 
ul.Wieluńska 18 m 24

Nr ..B— I.u£.. 10840/p
Bank Gdański z siedzibą w Gdańsku
IV Oddział Warszawa 
Nr konta 300009-4444-132

Wars zawa

W odpowiedzi na Pani zgłoszenie uprzejmie informujemy,że 
w ewidencji strat wojennych prowadzonej przez Polski Czerwony 
Krzyż f iguruj e :

KRACHELSKA Kryśtyna lat ok 30, sanitariuszka,AK,pluton 1108 
7 pułk ułanów zmotoryzowanych, zamieszkała: Warszawa ul.Rej tana 
3 m 5, która dn.1.8.1944r. została ranna i przebywała w Szpitalu 
Polowym przy ul.Polnej 34 w Warszawie.
Diagnoza: rana postrzałowa klatki piersiowej.
Dn.4.8.1944r. zmarła. Pochowana została w ogródku domu przy

przze księdza kapelana 
Mieczysława /Polna 12/

Księga zmarłych Urzędu 
Pasterskiego sporządzona

ASPEKT” sp.p.c. W-wa, tel. 20-06-09

ul.Polnej 36 w Warszawie.
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U?li • j
K O Ł O  Ż O Ł N I E R Z Y  ił i r s  D r iY S ,

C r a n f o r d - K o u n s lo w ,  Middx.
7 PUŁKU UŁANÓW  LUBELSKICH S n g la n d

im. gen. K. SOSNKOWSKIEGO. 20 maj 1969  r .

Szanowna i  D roga  P a n i  i 

P r z e s y ł a m  na r ę c e  P a n i  l e g i  t y m a c j ę ,  J e j  S o r k i  K r y s t y n y ,  a . p .  p s e ­

udonim "Danuta", z ł o t e g o  K r zy ż a  Z a s ł u g i  z M ie c z a m i .

S . p .  K r y s t y n a ,  "Danuta" b y ł a  ż o ł n i e r z e m  p l u t o n u  1 1 0 8 ,  3“ g °  szwa­

dronu 7 - g o  P u łk u  U łanów  L u b e l s k i c h  im .  g e n .  K. S o s n k o w s k i e g o ,  k r y p t o ­

nim "Jeleni" .  G i ę t k o  r a n n a  w c z a s i e  w a l k i  na P o l u  Mokotowskim w dn iu  

1 s i e r p n i a  1 9 4 4  r .  z m a r ła  d n i a  n a s t ę p n e g o .  O d z n a c z e n i e  tak  dawno za­

l e g ł e ,  a ta k  b a r d z o  n a l e ż n e  ś . p .  C ó r c e  P a n i ,  w sp a n ia łe m u  b o h a t e r s k i e m u  

ż o ł n i e r z o w i  P o l s k i  P o d z i e m n e j ,  a u t o r c e  " P o w s t a ń c z e j  M a r s y l i a n k i "  -  "Kej 

c h ł o p c y ,  b a g n e t  na b roś" J  z o s t a ł o  p o t w i e r d z o n e  pismem K o ła  Ż o ł n i e r z y  

A . K . ,  k t ó r e  r ó w n i e ż  z a łą c z a m ,  z o k a z j i  u r o c z y s t o ś c i  5 ° - l e c i a  p o w s t a ­

n i a  7 .  P u łk u  U łanów  L u b e l s k i c h .  J e j  n a s w i s k o ,  ż y c i o r y s  i  f o t o g r a f i a  

u k a żą  s i ę  w k r ó t c e  w wydaniu  ks iążkow ym  h i s t o r i i  t e g o  P u ł k u .

S . P .  Córka P a n i  w e s z ł a  do " Z ł o t e j  K s i ę g i  P u łk u " ,  do s z e r e g ó w  ż o ł -  

n i e r z y ,  k t ó r z y  czyn am i  i  o f i a r ą  ż y c i a  g r u n t o w a l i  c h w a łę  b o jo w ą  P u łk u ,  

z d o b y t ą  w o k r e s a c h  w ojen  1 9 1 8 - 1 9 2 0 ,  1939}  1 9 ^ 0 -31945 .  N i e c h a j  t e  m oje  0 ' 

s ł o w a ,  j e d n e g o  z n a j s t a r s z y c h  ży ja ,cy ch  ż o ł n i e r z y  P u łk u ,  a o b e c n i e  p r z e ­

w o d n i c z ą c e g o  K o ła  Ż o ł n i e r z y  P u łku  na e m i g r a c j i ,  u z u p e ł n i ą  h o ł d ,  j a k i  

s k ł a d a  V/olna P o l s k a  swej  B o h a t e r c e  Narodowej  .

Z wyrazami g ł ę b o k i e g o  s za c u n k u  d l a  P a n i  -  M a i k i , ^ X t ó r a  wychow ała  

i  w p o i ł a  w d u sz ę  C ó r k i ,  ś . p ,  K r y s t y n y ,  "Danuty" p^ .n ię  c n ó ^ P a t r i ś t k i  

P o l k i  -  p o z o s t a j e

P r z e w o d n i c z ą c y  Zarządu K o ła  P u łk u

J ó z e f  S m o l e ń s k i  g e n e r a ł  b r y g a d y /
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Uczennica liceum  im ienia Juliusza Słowaćkiego w 
W arszawie, M aria A leksandra K icińska, pełniła 
ośmiogodzinny, rozpoczęty o północy 31 sierpnia, dy­
żur przy aparatach  nadawczo-odbiorczych na trzecim  
piętrze Urzędu Telekom unikacyjnego p rzy  ulicy No­
wogrodzkiej. D yżury te pełniła, w raz z innym i, po­
dobnie przeszkolonym i dziewczętam i, w  ram ach ob­
sługi sieci dozorowania obrony przeciw lotniczej.

Ola, bo tak  ją nazyw ano w dom u i szkole, wróciła 
do W arszawy wcześniej. A tm osfera była napięta, cią­
gle mówiło się o wojnie, ale praw dę m ówiąc mało 
kto w nią wierzył. W prawdzie organizacje kobiece — 
Liga Kobiet, Przysposobienie W ojskowe K obiet, h a r ­
cerstwo i wiele innych — już od pół roku  szkoliły 
swoje członkinie w  zakresie pierw szej pomocy, p rzy­
gotowywały do służb pomocniczych, do organizow a­
nia punktów  na dworcach.

Ola była harcerką XVI W arszaw skiej Żeńskiej D ru­
żyny H arcerskiej, ale w ostatnich dniach sierpnia nie 
nawiązała kon tak tu  z drużyną, bo przez p ryw atne  
znajomości dostała już 19 sierpnia „w ojenne” stano­
wisko pracy. Czy wierzyła w wojnę? Chyba nie, a je­
śli nawet, to nie bała się jej. Znała ją tylko z his­
torii i z opowiadań.

29 sierpnia 1939 roku dostałam przydział do skład­
nicy meldunków w  Urzędzie Telekomunikacyjnym  
przy ulicy Nowogrodzkiej. Praca nie była skompliko­
wana — obsługiwaliśmy wojskowe aparaty nadawczo- 
odbiorcze, z  których każdy połączony był z  kilkoma 
posterunkami rozsianymi po kraju. Gdzie się te pos­
terunki znajdowały i jakie by ły  ich zadania —  nie 
wiedziałyśmy. Dla nas by ły  to tylko numery, które  
zgłaszały się w  ściśle określonych porach, regularnie 
co godzinę, i m eldowały swą gotowość.

'
}
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Było nas, na jednej zmianie, cztery  czy piąć, juk 
nie pamiętam. I właściwie, w  tych ostatnich dniach 
sierpnia, praca była nudna. Nic się nie działo, ot, tkwił  
człowiek przy  ty m  aparacie przez osiem godzin, odbie­
rał zgłoszenia: „Zgłasza się 24, podajcie czas”, podawał 
czas, odnotowywał szyfrem  rozmowę na specjalnych 
kartach i czekał na następne zgłoszenie.

A ż  do 31 sierpnia nieznani, nie wiadomo gdzie  się 
znajdujący ludzie sprawdzali wyłącznie czas, uzgadnia­
jąc go z  naszym.

D yżury wypadały  różnie  — albo od północy do ós­
m ej rano dnia następnego, albo od ósmej do szesnas­
tej, albo od szesnastej do północy. Tak więc w  domu, 
po dyżurze nocnym, można się było jeszcze przespać, 
a jeśli się miało dyżur m iędzy ósmą rano a szesnastą, 
to wieczorem można było pójść do kina czy na spacer. 
Obowiązywało już zaciemnienie, by ły  też  próbne alar­
my, które na nikim nie robiły wrażenia. Na dźwięk  
syren ludzie przystawali na ulicy, patrzyli w  niebo, 
mówili: „Znowu ćwiczenia” i szli w  swoją stronę.

W czwartek, 31 sierpnia, wypadł mi dyżur rano. 
W tedy w  aparatach zaczęło się coś dziać. Już nie tylko  
sprawdzali czas, ale i nadawali meldunki o ruchu sa­
molotów, własnych i nierozpoznanych. Nanosiłyśmy je 
na karty.

Ostatni przed wybuchem  w ojny dyżur rozpoczęłam  
tegoż 31 sierpnia punktualnie o północy. Aparaty od­
zyw a ły  się regularnie, by ły  już prawie wyłącznie mel­
dunki o samolotach.

O świcie  —  czy była to trzecia, czy  czwarta nad ra­
nem, dziś już nie pamiętam  —  odebrałyśmy meldunek  
z kilku punktów jednocześnie: „Samoloty nieprzyja­
cielskie nad terenem Polski”.

Zerwałyśm y się od aparatów i — o naiwności! — 
zaczęłyśmy skakać do góry. Z radości. Nasze wyobra­
żenie o wojnie było tak dalekie od tego, czym  się mia­

ła okazać, że na wiadomość, że wybuchła, nie odczu­
łyśm y ani strachu, ani zaskoczenia, ty lko  — nie znaj­
duję lepszego słowa  — entuzjazm.

A ja, usłyszawszy o tych samolotach, niewiele m yś­
ląc, wbrew  rozkazowi zbiegłam na drugie piętro, do 
miejskiego aparatu telefonicznego. Nakręciłam numer, 
obudziłam mamę: — Słuchaj, wybuchła wojna, więcej  
nie mogę mówić  — rzuciłam słuchawkę i pognałam  
na górę.

Pozostałe godziny dyżuru upłynęły  nam w  podnie­
ceniu. Co chwila inny aparat meldował o nieprzyja-

\

cielskich samolotach. B yłyśm y jak tabaka w  rogu, bo 
przecież nie wiedziałyśm y, skąd te meldunki napły­
wają, gdzie są te samoloty, daleko czy blisko. To takie  
głupie uczucie, słyszeć ciągle: „zgłasza się 35. Samo­
loty  nieprzyjacielskie nad nami”, „zgłasza się 24, sa­
moloty nieprzyjacielskie nad nami”, „zgłasza się...” 
i  tak dalej, i tak dalej. Wyglądało to, jakby samoloty  
by ły  wszędzie, ale gdzie by ły  naprawdę?

Z dyżuru zeszłam 1 września o ósmej rano. Szłam  
Nowogrodzką w  stronę placu Zawiszy. Mieszkałam  
w te d y  na Ochocie, czy tramwaje nie chodziły, czy też  
nie miałam cierpliwości czekać — dość, że szłam pie­
chotą. Na ulicach nic się nie działo. Ludzie szli do 
pracy, dozorcy stali w  bramach, jedni zamiatali chod­
niki, inni, wsparci na miotle, ćmili papierosy. Jakoś 
w ydało  mi się, że oni nic nie wiedzą, że jest już  
wojna.

Na placu Zawiszy złapał mnie alarm. Zatrzymałam  
się na chwilę, stanęli też  ludzie, k tórzy  obok mnie 
przechodzili. Syreny  w y ły ,  a m yśm y  patrzyli  w  nie­
bo. — „Znowu ćwiczenia” —  powiedział ktoś, kto za­
trzym ał się p rzy  mnie, i ruszył przed siebie. Ja też  
ruszyłam.
. To już nie b y ły  ćwiczenia. Spadały pierwsze bomby  

na Okęcie i Wolę.

20 21
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Te moje dyżury pełniłam do 7 września, 'ciągle na 
trzecim piętrze  — nie w iem  dlaczego tam, gmach 
poczty miał przecież głęboko w  dół rozbudowane  piiwA 
nice, miał też  dwa niższe piętra  — ale m y  by łyśm y  
na trzecim. Tam słyszało się bardzo wyraźnie każdy  
wybuch, szyby  aż drżały, oklejone papierowymi taś­
mami, co miało je chronić przed wypadnięciem.

Po każdym dyżurze wracałam do domu innymi już 
ulicami niż pierwszego dnia. Było rojno, gwarno. Lu­
dzie nie byli zaniepokojeni, panował nastrój optym is­
tyczny. Przechodnie podawali sobie wiadomości, prze­
ważnie dobre, że tu czy tam się biją, a po 3 września 
nawet takie, że bombowce angielskie zbom bardowały , 
Berlin.

Na ulicach panował duży ruch, naładowane ciężą-, 
rówki, autobusy zapchane ludźmi z walizkami, dużo 
samochodów prywatnych.

W domu mama zastanawiała się, czy nie wyjechać. I ' 
Była właśnie u nas moja starsza siostra z maleńką 
córeczką. Ale ja powiedziałam, że nigdzie się z  War­
szawy nie ruszę, a mama beze mnie jechać nie chciała. 
Usłyszałam więc tylko od siostry, że jeżeli tu zginą, to 
obciąży to moje sumienie. Jakoś się ty m  nie prze­
jęłam, zresztą nie zginęły.

7 września miałam dyżur po południu. P rzyszłyśm y  
razem z koleżanką, wchodzimy na to nasze trzecie  
piętro  — dziwnie wydało nam się już na klatce scho­
dowej, było zupełnie pusto, puste korytarze, na sto­
pniach walały się jakieś papiery. Ale nie zwracałyś­
m y na to uwagi, sz łyśm y dalej na trzecie piętro. A  
tam  — nic. Pusty  pokój, żadnego aparatu, ani jednego  
stołu. Po prostu nic. Żadnej wiadomości dla nas, co 
m am y robić, gdzie się stawić. Postałyśmy, pomyszko-  
wałyśm y po kątach na drugim i p ierw szym  piętrze  
i na parterze, niczego się nie dowiedziałyśm y. Wró-

22

ciłam do domu. Następnego dnia radio podało, że 
Niemcy podeszli pod Warszawę.

Dopiero po wojnie dowiedziałam się, że właśnie  7 
września rano ewakuowano część personelu Urzędu  
— przede w szystk im  mężczyzn, wyszła także z  War­
szawy część żołnierzy-łącznościowców, zakwaterowa-  
■hych na Poczcie Głównej. Nasze stanowiska przenie- 

' siono pod ziemię dwa piętra w  dół, do obszernych  
piwnic. I tam, do końca września, pracowała druga 

J zmiana, w  czasie dyżuru której nastąpiła i ewakuacja, 
f i przeprowadzka./  J? ^

Sadyba

\ jP ie rw o tn y  plan generała von dem Bacha przew idy­
wał natarcie  na M okotów po upadku Starego M iasta. 
Ale obrona Starów ki przedłużała się, a oddziały p u ł­
ku „B aszta”, obsadzające M okotów Górny, rozszerzyły 
swój stan  posiadania o Mokotów Dolny i Sadybę. 
Sytuacja  ta  zm usiła dowództwo niem ieckie do wcześ­
niejszego natarcia  na te  rejony , by  oddzielić pow stań­
ców od Wisły.

Sadyba położona na rów ninie jak  na pateln i była 
prak tycznie  nie do obrony, w  każdym  razie nie przy 
istn iejącym  uzbro jen iu  obsadzających ją  oddziałów. 
Osiedle składało się z m ałych, p iętrow ych willi w 
ogródkach, zgrupow anych wzdłuż ulicy Okrężnej 
i M orszyńskiej, nie miało żadnych natu ralnych  czy 
sztucznych punktów  oparcia i obrony poza usy tuow a-

81
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nym  w  środku s ta rym  fortem  Dąbrowskiego, otoczo­
nym  fosą z wodą. F o rt ten, choć zniszczony, dawał je ­
szcze jaką  tak ą  osłonę przed  pociskam i i  on też sta ł 
się głównym  ośrodkiem  oporu na Sadybie.

W dniu w ybuchu Pow stania na Sadybie znajdow a­
ło się około pięćdziesięciu powstańców W ojskowej 
Służby O chrony Pow stania (W SO P)2S, słabo uzbrojo­
nych, rozlokowanych w dom kach wzdłuż ulicy Okręż­
nej. G rupa ta  pod dowództwem  porucznika „W itolda” 
i podporucznika „Rom ana” wycofała się 2 sierpnia w 
kierunku  W ilanowa, nie widząc możliwości u trzym a­
nia Sadyby w łasnym i siłami.

Dopiero w  połowie sierpnia na Sadybę przybyw a z 
lasów kabackich oddział żołnierzy w sile około trzy ­
stu pięćdziesięciu osób, dobrze uzbrojonych w broń 
pochodzącą ze zrzutów. W raz ze znajdującym i się w 
okolicy lub rów nież przybyłym i z lasów kabackich in­
nym i oddziałam i zorganizowali pozycje obronne na 
Okrężnej wokół fo rtu  Dąbrowskiego, odpierając sku­
tecznie natarcia  niem ieckie od W ilanowa i A ugustów ­
ki.

W nocy z 25 na 26 sierpnia do obrońców dołączył 
z lasów chojnow skich oddział w  sile osiemdziesięciu 
żołnierzy, uzbrojonych w 25 pm, 12 kb, 2 m iotacze 
granatów , 3 rkm  oraz 1 działko przeciw pancerne. Te­
goż dnia z oddziałów znajdujących się na Sadybie u - 
tworzono now y batalion „Oaza”, w t&ład którego we­
szły: oddział porucznika „M acieja” 24, k tó ry  przedarł 
się z lasów chojnowskich, kom pania kapitana „Jasz­
czura” '''5, kom pania porucznika „Leguna” i p lu ton po­
rucznika „Rom ana” z W SOP. Oddział ro tm istrza  Je ­
życkiego 28 — „Jeleń” — obsadzał rejon  m iędzy fortem  
a Jeziorkiem  Czerniakowskim.

Szturm  na Sadybę rozpoczął się rankiem  29 sierp­

nia i trw ał n ieprzerw anie do popołudnia 2 w rześnia. 
Tego dnia Sadyba padła.

*

Łączniczką kom panii „Sadyba” W ojskowej Służby 
Ochrony Powstania, k tó ra  w  sile pięćdziesięciu ludzi 
obsadziła fo rt i dom ki przy  ulicy O krężnej w dniu 
1 sierpnia, była M aria A leksandra K icińska, nosząca 
pseudonim  „Joanna B iała” .

W naszej kompanii, którą dowodził „Witold”, kon­
centracją zarządzono już w  piątek, 28 lipca 1944 roku. 
Kompania składała sią z trzech plutonów, bardzo 
okrojonych, nie przekraczających w  sumie pięćdzie­
sięciu ludzi, z tego zaledwie jedna trzecia była jako 
tako uzbrojona.

Miejscem koncentracji by ły  domki położone wzdłuż  
ulicy Okrężnej na Sadybie, okalającej fosę przy  for­
cie Dąbrowskiego. Sanitariuszka jednego z plutonów  
„Milena” i ja dostałyśm y kwaterę w domku Jeremie­
go Przybory, którego zresztą wówczas tam nic było. 
Mieszkała natomiast jego żona z córeczką oraz ojciec 
żony. Poza domownikami i nami w  jednym  dużym  
pokoju z tarasem mieszkał z żoną zastępca naszego 
dowódcy, porucznik „Roman”.

1 sierpnia pluton „Romana” uderzył, zgodnie z roz­
kazem, na Wolicę. Uderzenie odparli Ukraińcy, zada­
jąc plutonowi ciężkie straty. Chłopcy, wycofując sią 
na Okrężną, złapali na polach jakiegoś bezpańskiego 
konia. I to była ich jedyna zdobycz.

O czwartej nad ranem opuściliśmy Sadybą, kieru­
jąc się w  lasy kabackie. W zięliśmy ze sobą konia, za­
ładowaliśmy na niego nasze plecaki, i tak ciągnąc go 
za uzdę, ruszyliśm y polami. Padał deszcz.

Doszedłszy do Alei Sobieskiego dostaliśmy się v j  

tak potworny ogień, że rozproszyliśmy się po polu.
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Koń ugrzązł gdzieś w  jakimś rowie  — utraciliśmy go, 
wraz z nim ja utraciłam swój plecak. Zostałam tak, 
jak stałam, w  spódnicy i bluzce, na której miałam  
cienką wiatrówkę.

Zapadłyśmy z „Mileną” w  kartofle. Przeleżałyśmy  
tak cały dzień, bez jedzenia, przemoknięte do szpiku 
kości, zagubione i bezradne. Po pew nym  czasie prze­
suwając się, trafiłyśm y na jakiś zagon fasoli i — nie 
pomne na konsekwencje  — najadłyśm y się do syta.

K iedy zapadła noc, a deszcz padał i padał, po wie­
działam „Milenie” — Słuchaj, mnie jest wszystko  
jedno, ja tu już dłużej leżeć nie będę. — Więc poszłyś­
m y  przez to pole przed siebie. Wokół pustka. Ale w  
pewnym  momencie widzę coś jakby cienie ludzkie. 
Początkowo myślałam, że to nasi, ale k iedyśm y się 
do tych postaci nieco zb liżyły, zrozumiałyśmy, że to 
Niemcy. I że lada chwila nas zobaczą. Więc niewiele  
myśląc szybko ustaliłyśmy, jak się nazywam y, skąd 
i dokąd idziemy, zakopałyśm y w  ziemi opaski, w y ­
rzuciłyśmy wszystko, co mogłoby nas zdradzić. Wolno 
idziemy im naprzeciw.

Wersja, jaką sobie ułożyliśmy, była taka: idziemy  
do Otwocka, m am y tam rodziny, zgubiłyśmy  się. J a ­
ko dowód miałam przy  sobie bilet miesięczny, ponie­
waż rzeczywiście jakiś czas mieszkałam w  Otwocku  
z mamą i dojeżdżałam do Warszawy.

Zatrzymują nas: — Kto, skąd? Odpowiadamy, coś­
m y ustaliły. Prowadzą nas do XJrsynov)a, do szkoły  
podstawowej, zamykają w  jakiejś klasie, pod drzwia­
mi zostawiają żołnierza. Ma nas pilnować. Ale nam  
zaczyna się dawać w e znaki fasola, więc nasz żołnierz 
musi bez przerwy kursować to z jedną, to z  drugą. 
Tak schodzi nam do rana.

Rano okazało się, że szkoła jest pełna ludzi, tak sa­
mo jak m y  wyłapanych na polach lub w  domach.

Po trzech czy czterech dniach wzięli nas na prze­
słuchanie. I znowu to samo: skąd jesteśmy, co tu ro­
bimy, dokąd idziemy i tak w  kółko. A m y w  kółko 
odpowiadamy: z Otwocka, do Otwocka, zgubiłyśmy  
się.

Odprowadzili nas do te j  samej klasy, ty le  że dali 
nam sienniki. Znowu minęło kilka dni. I któregoś ran­
ka w sta jem y  — a Niemców nie ma. Po prostu w  no­
cy znikli.

„Mileną” i mną zajęli się nauczyciele tej  szkoły, 
państwo Majchrzakowie, ludzie niezwykłej dobroci. 
Zabrali nas do siebie, nakarmili, ubrali. Py ta łyśm y,  
co się dzieje na Sadybie, mówili, że nic. Ale m y  nie 
m ogłyśm y wytrzym ać, m usiałyśm y zobaczyć same.

W ysz łyśm y i bez przeszkód dotarłyśm y na miejsce.
Na Sadybie było już dużo ludzi, częściowo z  lasów, 

częściowo z Górnego Mokotowa. Była też  broń, ci z 
lasów byli dobrze uzbrojeni, mieli zrzutowe granaty, 
broń maszynową.

Ale miejsce było właściwie nie do obrony. G łów­
nym punktem oporu był fort, stary, bo stary, ale je­
szcze mocny, dający jaką taką osłonę przed pociska­
mi. W jego kazamatach zorganizowano punkt sani­
tarny.

My w szyscy  rozlokowani w  tych małych domkach 
wzdłuż Okrężnej i Morszyńskiej. Na otaczających po­
lach okopały  się wysunięte placówki.

Dzień w  dzień sz ły  natarcia od strony Wolicy, 
dzień w  dzień je odpieraliśmy.

Najgorzej było z jedzeniem. Mieliśmy cukier, poza 
tym  kaszę i pomidory. I gotowało się na zmianę: ka­
szę z pomidorami i pomidory z  kaszą.

Kilkakrotnie szłam z  meldunkiem na Mokotów. 
Szłam Idzikowskiego, tam był zawsze piekielny os­
trzał z  klasztoru Dominikanów, k tóry  górował nad
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całą Sadybą i stanowił nasze największe zagrożenie. 
Ale jakoś przechodziłam, chyba po prostu miałam  
szczęście, może jakiś instynkt. Pamiętam na przykład, 
jak kiedyś przeprowadzałam, wracając z Mokotowa 
na Sadybę, jakąś łączniczkę, nie pamiętam już, kim  
była i po co szła. Zbiegłyśmy Idzikowskiego w  dół, na 
tę płaską przestrzeń, z  rzadka zarośniętą pojedynczy­
mi drzewkami. Ostrzał straszny. Przycupnęłyśm y na 
chwilę pod drzewem, liście lecą ścinane pociskami, 
świst i gwizd. Przeczekujemy, jest chwila ciszy. 
Chwytam tę dziewczynę za rękę, ciągnę. — Skacze­
m y  — wołam. Wybiegamy, przebiegamy dziesięć, 
dwadzieścia metrów, padamy m iędzy  jakim iś krze­
wami, a za nam i jak nie huknie! Po drzewku został 
lej.

26 sierpnia rozeszła się wieść, że do for,tu przyszli  
z działkiem przeciwpancernym. To dopiero była sensa­
cja, biegaliśmy je oglądać. Okazało się, że w  nocy z 
25 na 26 sierpnia przedarła się na Sadybę przez pola 
m iędzy Wilanowem  i Ursynowem grupa z lasów 
chojnowskich w  sile osiemdziesięciu żołnierzy. Ci b y ­
li uzbrojeni! Mieli 25 pistoletów maszynowych, 12 ka­
rabinów, 2 miotacze ognia, 3 erkaemy  i owo działko. 
Wszystko ze zrzutów. 27

Takiej broni tośm y na Sadybie dotąd nie widzieli.
Tego samego dnia całą naszą załogę, która trzym a­

ła Sadybę, wszystk ie  oddźiały zorganizowano w  ba­
talion „Oaza”. W eszliśmy, razem z plutonem porucz­
nika „Romana”, w  skład batalionu.

29 sierpnia zaczęło się. Ostrzał arty leryjski i moź­
dzierze pokryły  ogniem nas i fort. Poruszaliśmy się 
tylko rowami, wykopanym i m iędzy  poszczególny­
mi domkami, przez ogródki. Uliczkami me można b y ­
ło przejść. Jednocześnie z dwóch stron, od Wilanowa 
i Augustówki z jednej, a od południowego zachodu z

drugiej poszło natarcie z czołgami. Walili na nas od 
strony Alei Sobieskiego, podchodzili tuż, tuż. Dwa  
plutony: porucznika „W ita” i porucznika „Roma­
na” zerw ały  się do przeciwnatarcia, przeskoczyły  
Okrężną, poszły polem ku Alei Sobieskiego. Odep­
chnęły Niemców głównie dzięki silnym granatom zrzu­
towym . Niedaleko, za aleję . »

Od tego dnia nie mieliśmy już ani chwili spokoju. No 
i doszły Sztukasy. Te b y ły  najgorsze. Do pocisków  
jakoś się przyzwyczailiśm y. Sztukasy leciały nisko, 
prawie nad dachami domków, zrzucały bom by s y s te ­
matycznie, raz po razie. Nadlatywały grupami, po kil­
ka i kilkanaście. Chowaliśmy się do piwnic, do tych  
wykopanych rowów w  ogródkach.

Sadyba była usłana trupami. Ani ich zbierać, ani 
grzebać. Leżały i w zdym ały  się. Wszędzie.

Dowództwo trzym ało fort. Był tam też  punkt sa­
nitarny, ale już nawet tam nie można było donosić 
rannych, chyba tych z najbliższych okolic. Na forcie 
trzymano też  jeńców niemieckich.

Pod tym i nalotami odpieraliśmy ataki Niemców od 
strony Wilanowa, nie wiem, jak, ale jednak odpiera­
liśmy.

1 września to już była prawdziwa nawałnica ognia, 
artyleria, moździerze, działo kolejowe. A od dziewią­
tej ra-no Sztukasy, zespołami, systematycznie.

Jesteśm y z „Mileną” u Przyborów, ktoś wpada do 
nas — w szyscy  na fort! Nie potrafię powiedzieć, dla­
czego, ale zbierałyśmy się jakoś ospale, powoli. K iedy  
by ły śm y  może w  połowie drogi, nagle walnęło! Na mo­
ment wszystko zasłonił słup dymu, k tóry rozrósł się 
przed nami. W dym ie latały 'kaiwałki m uru czy  coś 
takiego. K iedy opadł, nie było fortu. Działo kolejowe  
trafiło w  strop jego kazamatów.

W nocy odgrzebywaliśmy. Niewielu odgrzebaliśmy.
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2 września staliśmy na te j naszej placówce, już  
właściwie bez żadnej nadziei. Poprzedniego dnia, na 
forcie, zginął „Roman”.

Byliśm y jak w  kleszczach. Zrobiło się jakby ciszej, 
spokojniej, z  nieba nic nie leciało, artyleria grała sła­
biej niż poprzednio.

I w tedy  zobaczyliśmy podchodzących ku nam Niem­
ców. Już nikt do nich nie strzelał, szli prosto na na­
sze domki.

Zakopaliśmy opaski, legitymacje, te resztki broni, 
tam właśnie została moja piątka, ładna, z  rękojeścią 
z  masy perłowej, broń żadna, muchy się z  niej nie 
zabije, ale dla mnie była czymś wielkim. Chłopcy, b y ­
ło ićh w tedy  z  nami trzech, zrzucili kombinezony, po­
wkładali na siebie rzeczy „Romana”, wyciągnięte z 
szafy.

Od strony Wilanowa gromadził się tłum  ludzi w y ­
gnanych z  Sadyby. Dołączyliśmy tam.

Ustawili nas w  ogrom.ną kolumnę. Do jej czoła pod­
prowadzili niemieckich jeńców z  fortu. Jak oni się 
uratowali z  tej  zagłady, sam Bóg vńe. Szli, patrzyli  
po twarzach, mówili, wskazując palcem  —  ten, ten, 
ten. Wskazanych wyciągano z kolumny i na miejscu  
zabijano.

Staliśmy dalej, a jeńcy zbliżali się, powoli, ciągle 
wyłuskując z kolumny naszych chłopców z Sadyby.

Chyba nie padło m iędzy  nami, naszą piątką, ani je ­
dno słowo, ale osunęliśmy się na czworaki i tak m ię­
dzy  nogami stojących zaczęliśmy się przesuwać do 
przodu, do tego czoła, gdzie już było po selekcji.

Popędzili nas tą kolumną w  stronę Wilanowa. K to  
mógł, urywał się po drodze. M y też  się urwałyśm y,  
przechowałyśmy się przez noc u jakiegoś ogrodnika, 
a potem jako cywile dobrnęłyśm y do Ursynowa, do 
państwa Majchrzaków. Zatrzymali nas u siebie kilka

dni, wyrobili nam lipne kennkarty z zameldowaniem  
w Piasecznie.

Z  tym i lipnymi kennkartami poszłyśm y z ’ „Mileną” 
jeszcze raz na Sadybę. Tam już nikogo nie było, t y l ­
ko te w zdęte  trupy, strasznie dużo trupów. Na Mo­
kotów już przejścia nie było, na Czerniaków też nie. 
Wróciłyśmy na Ursynów i postanowiłyśmy, że jedzie-  
m y do Krakowa, bo „Milena” miała tam  kuzynów.

Majchrzakowie chcieli nas zatrzymać, ale m yśm y  
się uparły. Więc zabili ostatnią gęś, upiekli ją, sobie 
zatrzymali połowę, nam dali połowę.

Na piechotę doszłyśmy do Piaseczna i tam kolejarze 
wsadzili nas na jakiś parowóz i przewieźli na D w o­
rzec Zachodni. Pociągi jeszcze chodziły.

Po kilku dniach znalazłyśmy się w  Krakowie. ^

Powiśle Czerniakowskie

Po upadku Starów ki i likw idacji oporu na Sadybie 
przyszła kolej na Powiśle Czerniakowskie, przez pow­
stańców zwane Czerniakowem . Przerzucono na nie 
resztki zgrupow ania „Radosław ”, w tym  tych, którzy 
pozostali z batalionu „Zośka”. A pozostało ich niew iele: 
niepełna jedna kom pania, pod dowództwem  „A ndrzeja 
M orro”. K om pania obsadziła fabrykę A rcta  na Czer­
niakowskiej 225, w raz z placówkam i: Książęca 1 — p lu ­
ton „A lek”, Rozbrat — p lu ton  „Sad”, Szara, 14 — p lu ­
ton „Snicy” i kościół M ariaw itów  — plu ton  „Felek” .

Z chwilą opanowania P rag i przez A rm ię Czerwoną 
i I Arm ię W ojska Polskiego pułkow nik „Radosław” 
decyduje się skierow ać w szystkie siły na u trzym anie 
przyczółka nad Wisłą, by umożliwić lądow anie wojsku 
radzieckiem u i polskiem u z Pragi. Ogrom ne s tra ty  
w ludziach i coraz bardziej dający się odczuwać brak
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K R A H E L S K A  K R Y S T Y N A  H  5 i  
(1914—1944), pseud. Danuta.

Urodzona 24 marca 1914 r. w  ro­
dzinnym majątku w  Mazurkach, pow. 
Baranowicze, córka Jana (inżyniera, 
późniejszego oficera WP, starosty i w o- ' 
jewody poleskiego) i Janiny Bury, bio­
loga, bratanic# Wandy Krahelskiej-Fi- ’ 

• lipowiczowej, uczestniczki zamachu na ~ 
general-gubematora Skalona. W ycho- > 
wywala się od 1915 r. w  Piotrowszczy- 
źnie koło Mińska, od 1917 r. w  God- 
lewszczyźnie (pow. Baranowicze). Od 
1919 r. przebywała wraz z rodzicami 
w  Krakowie, od 1920 r. w  Puławach, 
od 1921 r. w  Łachwie na Polesiu, od 
1923 r. w  Mazurkach, od 1925 r. w  
Dęblinie, a od 1926 r. w  Brześciu nad 
Bugiem. Tam w  1927 r. zdała egzamin 
do trzeciej klasy Gimnazjum Państwo- ■' 
wego im. Romualda Traugutta i po 5 
latach nauki otrzymała w  maju 1932 r. 
świadectwo dojrzałości. Od 1928 r. 
członkini ZHP, w  latach 1929—1932 
prowadziła gromadę zuchów. W 1931 r. 
uczestniczyła w  składzie delegacji pol­
skiej w  Zlocie Skautów Słowiańskich 
w Pradze.

Od października 1932 r. studiowała 
geografię, a następnie etnografię na 
Wydz. Humanistycznym UW. Kilka­
krotnie w y k o n y w a ła  pieśni regionalne 
przed mikrofonami Polskiego Radia w  
Wilnie i Warszawie. W latach 1936— 
—1937 pozowała Ludwice Nitschowej, 
autorce pomnika warszawskiej Syreny 
(choć twarz Syreny nie jest jej twa­
rzą). W maju 1939 r. otrzymała dyplom  
magistra na UW na podstawie pracy
Monografia etnograficzna wsi Mazurki, 
powiat baranowicki, województwo no­
wogrodzkie. *

W czasie okupacji mieszkała w  War­
szawie, od 1940 r. w  Pieszej Woli koło 
Włodawy, potem w  Puławach (praco­
wała jako laborantka w  Instytucie Go­
spodarstwa Wiejskiego), od 1942 r. 
znów w  Warszawie. W kwietniu 1943 r. 
przeniosła się do Włodawy, gdzie ra­
zem z matką opiekowała się ciężko po-, 
bitym W czasie bandyckiego napadu 
i leczonym w  szpitalu ojcem, a następ­
nie podjęła w  tym szpitalu pracę sa­
nitariuszki. W marcu 1944 r. przenio-

Ej?
sła się w  ślad za rodzicami do Krako­
wa, a w  lipcu tego roku wróciła do 
Warszawy. Członkini ZWZ—AK (brak 
szczegółów o jej działalności konspi­
racyjnej). •

W Powstaniu Warszawskim sanita­
riuszka 1108. plutonu w  dywizjonie 
„Jeleń” 7. pp AK pod pseud. Danuta. 
Śmiertelnie ranna na Polu Mokotow­
skim podczas ataku na Dom Prasy 
przy ul. Marszałkowskiej 3/5 w  pierw­
szym dniu powstania, zmarła po ope­
racji 2 sierpnia 1944 r.

Pośmiertnie odznaczona Krzyżem  
Walecznych.
- Płk Adam Borkiewicz w  ostatnich 

zdaniach swojej znanej monografii 
Powstanie "Warszawskie 1944 (wydanej 
po raz pierwszy w  1957) napisał: „Na­
leży także uwzględnić jeszcze inny, nie­
zależny od nikogo czynnik, który w pły­
nął i na decyzję i na przebieg pow­
stania. Symbolem tego czynnika jest 
nasza warszawska Syrena, natchniona 
rzeźba Ludwiki Nitschowej. To ona — 
ta łączniczka Danuta — swoją pieśnią 
bojową, swą porywającą odwagą i po­
święceniem wyczarowała niewymierne 
siły, które stworzyły 63 dni walki o 
wolność. Od rozsądku starszego poko­
lenia silniejsza była pieśń poległej 
pierwszego dnia Krystyny Krahelskiej 
— Hej, chłopcy, bagnet na broń\”

Wiersze i piosenki pisała od 1928 r. 
Najbardziej znaną swoją piosenkę Hej, 
chłopcy, bagnet na brońl (publikowa­
ną czasem pod skróconymi tytułami 
Bagnet na broń i Hej, chłopcy) napi­
sała w  styczniu 1943 r. dla żołnierzy 
„Baszty”, a odśpiewała im na tajnym  
koncercie zorganizowanym w lutym  
1943 r. w  mieszkaniu Ludwika Berge­

ra przy ul. Czarnieckiego 39/41. Stała 
się ona najpopularniejszą piosenką 
żołnierską Polski Walczącej i Powsta­
nia Warszawskiego. Tekst opublikowa­
no po raz pierwszy na łamach konspi­
racyjnego pisma „Bądź Gotów” (20 XI 
1943 nr 21), a następnie przedrukowa­
no kilkakrotnie w  prasie powstańczej 
(„Barykada” 17 VIII 1944 nr 6, „Dzien­
nik Dziecięcy” 20 VIII 1944 nr 3, „Z 
Pierwszej Linii Frontu” 27 VIII 1944) 
oraz w  dwóch konspiracyjnych anto­
logiach Pieśni podziemne (1944) i 
Śpiewnik B.Ch. (październik 1944), a 
także w  wielu antologiach powojen­
nych. ;
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W czasie okupacji znane były i śpie­
wane także jej dwie wcześniejsze (na­
pisane w  1941—1942) piosenki Kołysan­
ka (inne tytuły: Kołysanka o zakopa­
nej broni, Smutna rzeka) i Kujawiak 
(inne tytuły: Kujawiak konspiracyjny, 
Kujawiak partyzancki) oraz wiersze 
Modlitwa (inc.: „Chryste Panie z przy­
drożnych połamanych krzyży...”) i 
'Wiersz o Tobruku (inc.: „Czy to w  

ce czy to w  Europie...”).
jtu wojnie wydano dwa zbiory wier­

szy i piosenek K.: Smutna rzeka... (L. 
1964, -oprać. H. Czarnocka i inni) i 
Wiersze (W. 1978, oprać. B. Ostromęcki 
i J. Bury-Zaleska).

Jej imieniem nazwano w iele drużyn 
harcerskich w  całym kraju, a także 
Szkołę Podstawową nr 212 przy uL 
Czarnomorskiej w  Warszawie (1984). 
W 1982 r. odsłonięto poświęconą K. ta­
blicę pamiątkową w  Instytucie Upra­
wy, Nawożenia i Gleboznawstwa w  Pu­
ławach.

K o n a rs k i S . Krystyna Krahelska [w :]  
PSB, t .  X V ,  W r .  1970; —  B a r te ls k i Moko­
tów; C za ch o w ska , M a c ie je w s k a , T y s z k ie ­
w ic z  Literatura, t .  I ,  W r . 1983; C h o jn a c k i  
Bibliografia; K ra h e ls k a  H .  I .  Opowieść o 
zwyczajnej dziewczynie, 'W . 1972; —  B a r to ­
szew sk i W . Krystyna Krahelska. Autorka 
piosenki ,J3e], chlcrpcy, bagnet na broń”, 
„ S to lic a ” 1956 n r  35; B o ja n o w s k i W . Kra- 
helscy, „ K ie r u n k i”  1986 n r  31; F lo rc z a k  Z .  
Krystyna Krahelska. Wspomnienie ulotne, 
„ T y g . P o w s z .”  1976 n r  31; [P o d le w s k i S .] 
S. P . Sanitariuszka Krystyna, pieśniarka l 
poetka Polski Walczącej, „S ło w o  P o w sze ch ­
n e ”  1947 n r  129; Sm aszcz W . Spoza legendy 
warszawskiej Syreny, „ K ie r u n k i”  1985 n r  31.

i /
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JLUo
KRAHELSKA KRYSTYNA, pseud. D anuta 
(1914-1944) -  harcerka, poetka, autorka piosenek, 
działaczka ruchu oporu. Studiowała historię, geo­
grafię oraz etnografię na Uniwersytecie W arszaw­
skim. Studia etnograficzne ukończyła w 1934. 
W latach 1936-1937 pozowała rzeźbiarce L. N its­
chowej do pom nika Syreny, ustawionego w 1939 
na W ybrzeżu Kościuszkowskim w W arszawie. 
W ystępowała w Polskim Radiu jako  wykonaw­
czyni pieśni regionalnych; była instruktorką zu­
chową i członkiem zespołu starszoharcerskiego 
w Brześciu. W okresie okupacji łączniczka oraz 
sanitariuszka Związku Walki Zbrojnej Armii K ra­
jowej, działaczka konspiracyjna w Warszawie, 
Puławach i Włodawie; uczestniczka powstania 
warszawskiego jako  sanitariuszka 1108 plutonu 
w dywizjonie „Jeleń” ; została ciężko ranna w pier­
wszej godzinie powstania 1 sierpnia 1944, w czasie 
ataku plutonu na Dom Prasy od strony Pola 
M okotowskiego, kiedy pom im o bardzo silnego 
ostrzału pobiegła ratować rannego powstańca, 
zmarła w drugim dniu powstania warszawskiego. 
Od 1928 pisała wiersze i była uzdolniona muzycz­
nie, co pozwoliło jej tworzyć melodyjne i poetyckie 
piosenki żołnierskie; najbardziej znane to: „Sm ut­
na rzeka” i „Hej chłopcy, bagnet na b roń” (z 
własną melodią) oraz „K ujaw iak” (do melodii 
ludowej).
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W  55. ROCZNICĘ W YBUCHU 
POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 0 K R Y S T Y N I E  K R A H E L S K I E J ,  „ D A N U

'u r n

Po Powstaniu Warszawskim, z po­
mników Warszawy ocalał tylko jeden -  
Syrena. Było cos' symbolicznego w fakcie, 
że z całej chwały i przeszłości miasta po­
został nietknięty tylko jej pomnik-herb.

Kiedy w mroźny dzień lutego
1945 roku ujrzałem ją  -  wspominał 
prof. Kazimierz Wyka. -  Stała na swym 
posterunku, dosłownie na linii frontu 
przecinającej wówczas miasto wzdłuż 
Wisty, wprost nad okopem, otoczona plą­
taniną drutów kolczastych, poraniona 
kulami, lecz nieskruszona...

we życie. Niepokoiły słowa „Grażyny" sprzed 
kilku dni:

-  Wiecie, spotkałam Krystynę. Szla jak w tran­
sie. Tyle było w niej rozpaczy, jakiejś nieobecności. 
Widziałyście kilka strof Ejsmonda, które wpisała 
w swym kajeciku z wierszami?

Hale2y u w zg lęd n ić  n ieza leżn y  od nikogo czynnik, 
ktdry  w p ly n a l I na decyzje . I na przebieg p o w s ta ­
n ia . le g o  sym bolem  je s t w a rs z a w s k a  S yren a , na- 
tcbn iona rzeźba L u d w ik i N its c h o w e j. To ona -  l i

W  ciasnym m ieszkaniu stłoczonych 
kilkudziesięciu młodych chłopców. 
Godziny wloką się w nieskończo 
ność. Jes t 31 lipca 1944 r.

...Zapadł zmrok. „Jagienka”(1) „kokosiła się 
rozkładając koce na wielkim małżeńskim łożu 
jednym z nielicznych mebli w ich nowym „miej 
scu postoju”. „M yszka”®) stanęła przy oknie 
W ciemnościach majaczyły ponuro zarysy kom 
pleksu al. Szucha. TU będzie się bił ich 1. dywi­
zjon konspiracyjnego 7. konspiracyjnego Pułku 
Ułanów AK „Jeleń”. Oni, 44 chłopaków i 
3 dziewczyny ze 1108. plutonu jego 3. szwadronu 
mają za zadanie zdobyć siedzibę i redakcję „No­
wego Kuriera Warszawskiego” przy ul. Marszał­
kowskiej 3/5, 7. Tam świetnie uzbrojona niemiec­
ka załoga. A oni mają dwa pistolety maszynowe, 
10 pisfljjpjSfć^ garść granatów.

Przeczuwała, że noc ta będzie ostatnią przed 
walką, więc sen nie chciał przyjść... Spojrzała na 
„Danutę”. Na wpół leżąc, oparta o ścianę, roz­
gorączkowana. Ogłoszenie „mobilizacji” było na 
pewno dla niej, jak i dla wielu, wstrząsem. W oso­
bisty los tych młodych wtargnął przecież przy­
mus „obowiązku”, który miał się stać odpowie­
dzią na brutalność, zmieniającą ich dotychczaso­

1 sierpnia 1944 r., g odz. 16.50. 

O d  lewej: „Jagienka", „Danuta" 

i pchor. „Zygm untowski"

...Gdy przyjdzie czas odlotu do krainy innej, 
chcę odlecieć w porywie szczęścia i natchnienia. 
Jak ptak, co uciekając z ziemi niegościnnej, 
ziemię na niebo zamienia

Ilu wiedziało, kim była ta nieprzeciętna dziew­
czyna o wielostronnych zainteresowaniach, wy­
jątkowych zdolnościach, pięknym charakterze? 
Córka wojewody poleskiego, kresowianka, har­
cerka, poetka, miłośniczka folkloru i pieśni ludo­
wej, bardzo muzykalna, obdarzona pięknym gło­
sem o dużej skali, czarowała przed wojną radio-

san itariuszka ..D an u ta" -  s w a  p o ry w a jącą  odt 
ga I pośw iecen iem  w y c za ro w a ła  n iew ym iern e  
ly . k tó re  s tw o r z y ły  6 3  dni w a lk i  o w o ln n ić .  
rozsądku starszego pokolenia s iln ie jsza  była pi 
p o le g le l p ie rw s ze g o  dnia K rystyny K ra b e ls k ii  
„ H e j, cb lopcy. bagnet na b r o i! " .

f u v* £
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I E C Z N I O N E J  N A  P O M N I K U  -  S Y M B O L U  W A R S Z A W Y

słuchaczy bogatym repertuarem  piosenek pol­
skich, białoruskich, ukraińskich i rosyjskich du­
mek. Uzyskała dyplom w dziedzinie etnografii 
w Uniwersytecie Warszawskim.

Niewielu wiedziało, że spiżowa postać dziew- 
czyny-ryby nad Wisłą to właśnie ona. Z końcem lat 
trzydziestych prezydent Stefan Starzyński podjął 
decyzję ustawienia posągu Syreny warszawskiej. 
Wybór padł na projekt rzeźbiarki Ludwiki Nitscho­
wej, która wybrała na modelkę Krahelską.

-Rzeźbiłam Krysię jako Syrenę, monumentali- 
zując ją, aby nie była łatwa do rozpoznania -  mo­
głaby czuć się skrępowana, gdyż chodziła ulicami 
warszawskimi prosta, wysoka, jaśniejąca uśmie­
chem weumętrznej młodzieńczości, radości i siły -  
mówiła artystka.

-  Jakaż to typowa polska uroda, pełna wdzięku, 
a jednocześnie słowiańskiego charakteru i sity -  
miał się zachwycić prezydent, oglądając odlew 
rzeźby głowy Krystyny.

W sierpniufrwfliyfrfcku pomnik stanął na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim, u wylotu ul. Tamki.

2
Obrona stolicy, wrześniowa tułaczka, ciągłe 

zmiany adresu przed grożącym aresztowaniem. 
Tak ułożył się wojenny los „Syreny”.

Zatopiona w wirze konspirami od jej zarania, znaj­
dowała jednak czas na podziemne życie literacko-ar- 
tystyczne. Jej wiersze i piosenki zyskały popular­
ność, służyły walce, niosły chwile odprężenia. Nie 
przypuszczała jednak, że dla konspiracyjnej młodzie­
ży jej piosenka stanie się symbolem pokolenia.

Chłopaki z pułku AK „Baszta” chcieli mieć 
własny marsz.

-  Pamiętam ją -  opowiadał o Krystynie prof. Ta­
deusz Drewnowski - ja k  w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia 1942 roku, przy pianinie, uporczywie powta­
rzając akordy iJifiSy, komponowała słowa i melodię, 
która stać się miała jedną z najpopularniejszych. Wie­
lu ją  śpiewało, ale niewielu wiedziało, kto ją  ułożył.

W połowie lutego 1943 roku, w ponury okupa­
cyjny wieczór, przy ul. Czarnieckiego 39 w War­
szawie, rozpoczął się niezapomniany koncert.
-  To Krystyna, warszawska Syrena -  przedstawił 
ją słuchaczom ppor. „Hardy” <4).

Popłynęły piosenki powstańcze, legionowe i te­
raz „zakazane”: „Serce w plecaku”, „Rozszumia- 
ły się wierzby płaczące”. Wreszcie przyszedł czas 
na śpiewane wiersze Krystyny: „Smutna rzeka”, 
„Kujawiak partyzancki”, „Kołysanka o zakopanej 
broni”, „Tobruk” i wreszcie wyczekiwany marsz:

Hej, chłopcy, bagnet na broń
bo kto wie, czy to jutro, pojutrze czy dziś,
przyjdzie rozkaz, że już, że trzeba nam iść!...

-  Siedzieliśmy jak  zaczarowani. Krystyna tak 
długo musiała powtarzać słowa pieśni, aż nauczy­
liśmy się ich na pamięć. Szczęście, że nas wszyst­
kich nie nakryli -  wspominał pisarz i krytyk Boh­
dan Grzymała-Siedlecki.

Jakiś czas później animatorkę podziemnego 
życia muzycznego, Zofię Florczak, zaczepił na uli­
cy Filtrowej muzykolog Tadeusz Czudowski.

-  Czy pani zwróciła uwagę, że śpiewane teraz pie­
śni partyzanckie są inne niż legionowe? One nie są ty­
powo żołnierskie, nie mają ich jum ości Jest taka jed­
na, teraz powstała... Niech pani posłucha takiego miej­
sca: .granaty w dłoniach i bagnet na bro...ni!’\ To roz­
ciągnięcie w miejscu, gdzie każdy żołnierz użyłby wy­
razu jednosyłabowego. Zwykła żołnierska piosenka tu­
pałaby miarowym, prostym rytmem, a tu jest jakieś za­
wieszenie, miękkość Pani Zofio -  nie wiem, kto to na­
pisał, aleja się upieram, że to kobieta swoim chłopcom.

Miasto spało. Już chyba po północy, a sen nie 
nadchodził... Wtedy usłyszały jej przyciszony 
śpiew. Zdawało się, że nie dostrzega obecnych, że 
śpiewa dla samej siebie... Kresowe piosenki i ma­
ło znane, podczas etnograficznych włóczęg po 
kraju wyszperane, ludowe, polskie.

-  Zaśpiewaj coś takiego, na powstanie -  prosiły. 
Odmówiła. Może śpiewając pieśni ze swych 

poleskich stron, żegnała się z nimi? Wreszcie za­
nuciła cichutko jedyną własną:

...Śpij dziecino, śpij żołnierski synu, 
ju ż niedługo obudzimy broń.

•

1 sierpnia o godz. 17.40 
...Dosięgła ją kula. Rzuca się ku niej „Jagien­

ka”. Czołga „Wrzos”®.
Leżała twarzą do ziemi wśród słoneczników. 

Świszczący, krótki oddech. Trzy pociski w płu­
cach. Próbują założyć opatrunek.

•

Około godz. 21.00 z punktu sanitarnego w cu­
kierni „Lardellego” i z Ubezpieczalni Społecznej 
przy Polnej 30 wypełzły patrole sanitarne. „Danu­
tę” doniósł jakiś młody powstaniec. Pielęgniarka

TAMKI

Maria Rodys zapamiętała dobrze zbudowaną, oko­
ło 30-letnią blondynkę. Leżała bez ruchu, bardzo 
blada. Była w ciężkim stanie. -Nazywam  się Kry­
styna Krahelska -  zdążyła wyszeptać.

Opatrzono ranę, ale ciężko rannej potrzebny był 
bezwzględny spokój. Komendantka punktu, Jadwi­
ga Szlagowska, zadecydowała, żeby przenieść „Da­
nutę” do prywatnego mieszkania przy Polnej 36/la.

Pomimo troskliwej opieki przydzielonej pielę­
gniarki Władysławy Chojewskiej, nie odzyskaw­
szy przytomności, około godz. 4.00 nad ranem 2 
sierpnia umarła. Z przywiązaną drutem do dłoni 
butelką z danymi personalnymi, pochowano ją 
w zakolu podwórza kamienicy.

•

Po wyzwoleniu „Grażyna” pierw sze kroki 
w Warszawie skierowała ku cmentarzykowi przy 
Polnej. Odnalazła grób Krystyny. Kilka tygodni 
później zapukała do drzwi domu na Woli Justow- 
skiej w Krakowie, gdzie po powstaniu i wojnie 
schronili się jej rodzice.

-C o  z Krystyną?
M ilcząc zw iesiła głowę. Zrozumieli. Kiedy 

opowiedziała im szczegóły śmierci córki, pani Ja­
nina powiedziała:

-  Może to niemądre i dziwne dla kogoś, kto jej 
nie znał, ale to dla mnie bardzo ważne, że nie upa­
dła na asfalt, bruk, lecz między słoneczniki, które 
tak lubiła...

•

9 kwietnia 1945 r. kościół Zbawiciela w War­
szawie. Piękny, słoneczny, wiosenny dzień. Obok 
trumny matka, Ludwika Nitschowa i przyjaciółka 
Krystyny, Zofia Olszakowska-Glazerowa. Na wie­
ku trumny bukieciki fiołków i bazie.

Powiozły ją na cmentarz na Służewcu, przy ko­
ściółku św. Katarzyny, z widokiem na szerokie po­
la i Las Kabacki. K toś w yszeptał fragm ent jej 
wiersza:

Chryste Panie z przydrożnych połamanych krzyży
Daj nam, Chryste przydrożny, silną wolę życia!
Idaj nam śmierć żołnierską -jeśli umrzeć trzeba...

oprać, i rys. ANDRZEJ KOWALCZYK

v „ Jag ien ka”  -  Jan in a  K ra sso w sk a , łącz . san . 1108. p lu tonu  

v  „M y szk a ” -  H alina  I re n a  K ra h e lsk a , kuz y n k a  K ry s ty n y , san . 

1108. p lu to n u

* „G raż y n a ”-  B ożena  C z arnocka, ku z y n k a  K rys tyny , łącz . san .

w  zg ru p o w an iu  „ R ados ław ” 

v „ H a rd y ” -  L u d w ik  B e rg e r , ppor. k om p . B - l  p u łk u  „ B a s z ta " . 

Z ginął 1943 r.

“ „W rzos” -  Z ygm un t W rz eśn io w sk i, kpr. pchor. 1108. p lu tonu . 

Z ginął 1 V n i  1944 r.
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m A R C H  I W U M 
Bomuaida Sreni3av-S7vnin«skifig«

Krystyna ■ Syrena
Była pierwowzorem postaci z  pomnika

T en pomnik nie docze­
kał się uroczystego od­
słonięcia. Figura z Sy­
reny z wzniesionym 
mieczem i osłaniającą 

ją tarczą wzniesiona na nadwi­
ślańskim Wybrzeżu Kościu­
szkowskim u wylotu Tamki w 
przededniu wojennej zawieru­
chy 1939 roku nie doczekała 
się honorowej lokacji. Mimo 
licznych przestrzelin, których 
doliczono się aż 35, monument 
przetrwał szczęśliwie i bombar­
dowania czasu oblężenia 1939 
roku i  dramat walk powstań­
czych roku 1944, stając sią już 
nie tylko wyobrażeniem godła 
Warszawy, ale symbolem mocy 
i trwania naszej stolicy.

Prace nad pomnikiem inspi­
rowane przez prezydenta Stefa­
na Starzyńskiego rozpoczęła 
rzeźbiarka Ludwika Nitschowa 
jeszcze w 1936 roku. I forma i 
idea wyobrażenia godła War­
szawy przechodziły różne kole­
je. Jedno było niezmienne. Mia­
ła to być realistyczna postać 
kobiety-półryby — a więc Sy­
rena. Do tego potrzebny był 
wzór, model mogący twórczo 
inspirować artystkę do nieła­
twego zadania jakim było za­
projektowanie plastycznego 
kształtu godła, bądź co bądź 
stolicy kraju. Chodziło o taką 
postać modelu, którego uogól­
nienie związane byłoby ściśle z 
charakterystycznymi cechami 
antropologicznymi populacji 
zamieszkałej nad Wisłą, Wartą 
i Bugiem.

Nie było to łatwe. W 
końcu wybór padł na 
24-letnią studentkę 
etnografii Uniwersy­
tetu Warszawskiego

— Krystynę Krahelską. Urodzi­
ła się 24 marca 1914 roku w 
Mazurkach nad Szczarą w  No- 
wogródzkiem, w rodzinie inte­
ligenckiej. Szkołę średnią o kie­
runku humanistycznym ukoń­
czyła w Brześciu, w którym oj­
ciec pełnił funkcję wojewody.

Już w gimnazjum ujawniły 
się jej szerokie.zainteresowania

artystyczne. Tam powstały 
pierwsze utwory poetyckie i 
tam poznała smak życia w krę­
gu harcerskim. Do Warszawy 
przybyła dopiero po ukończe­
niu szkoły aby wstąpić na Uni­
wersytet Warszawski. Studiuje 
historię i geografię. Z czasem 
jednak przeważyły zamiłowa­
nia związane z zagadnieniami 
szeroko rozumianej kultury lu­
dowej — a więc etnografia.

Tutaj, w  nowych warunkach, 
w nowym dorosłym już środo­
wisku studenckim znajdują w 
pełni miejsce jej zamiłowania i 
pasje. Z potrzeby ducha intere­
suje się muzyką symfoniczną i 
ludową. Zbiera teksty i pieśni 
ludowe z zamiłowaniem zwią­
zanym z profesją studiów. Wy­
stępuje przed mikrofonami roz­
głośni Polskiego Radia jako in- 
terpretatorka pieśni regional­
nych. ; Próbuje komponować. 
Wiele pisze. Są to wiersze li­
ryczne i transformacje tematów 
ludowych. Przebywa wiele w 
kręgu przyjaciół, krewnych, ko­
legów ze studiów. Przeżywa 
głębokie uczucie do młodego 
podchorążego lotnictwa.

T oczy się bujne życie 
pełne twórczej pracy. 
Przygotowuje pracę 
dyplomową odwie­
dzając biblioteki, ar­

chiwa i muzea. Wiele przeby­
wa w terenie. Kontynuuje jed­
nocześnie prywatnie swą edu­
kację muzyczną. Wydaje się, że 
pieśni czy piosenki mogą się 
stać pewnym emploi twórczym 
młodej absolwentki, która wio­
sną 1939 roku składa egzaminy 
końcowe na etnografii. A jed­
nocześnie znajduje czas by na 
prośbę Ludwiki Nitschowej po­
zować do rzeźby, której miała 
dać przetworzone artystyczne 
rysy swej twarzy i figurę. Nie 
mówiła o tym zresztą niemal 
nikomu, ani koleżankom ani 
przyjaciołom, a identyfikacji 
modela dokonała rzeźbiarka 
dopiero po wojnie, gdy Krysty­
ny Krahelskiej nie było już po- 

, śród •żywych. ...

Na wieść o wybuchu wojny 
Krystyna przybywa natych­
miast do Warszawy, którą opu­
szcza na rozkaz płk. Umiastow- 
skiego, by wrócić do niej znów 
w końcu października. Rodzice 
przybyli wraz z nią z Nowo- 
gródczyzny po krótkim pobycie 
w  stolicy udają się na Lubel­
szczyznę do krewnych, a Kry­
styna niemal natychmiast anga­
żuje się w działalność konspi­
racyjną, którą zaowocowały 
dawne kontakty harcerskie i 
studenckie. Wkrótce jest łącz­
niczką ZWZ, a potem .MC Koń­
czy też kursy sanitarne by być 
gotową do różnych form służ­
by dla kraju. Często odwiedza 
rodziców w  Pieszej Woli, bywa 
też w  Puławach i Włodawie, 
ale najwięcej w Warszawie.

Wojna zbiera swe okrutne 
plony. Giną przyjaciele, znajo­
mi, rodzina doznaje represji, a 
w dalekiej Anglii małżeństwo 
ukochanego niszczy wielkie, je­
dyne dla Krystyny prawdziwe 
uczucie. Przeżycia, zmartwie­
nia i przygnębienie nakłaniają 
ją do intensywnego działania.

Odżywają kontakty ze środo­
wiskiem harcerskim. Wtedy też 
w 1943 roku powstaje piosen­
ka, która w ciągu kilku dosłow­
nie dni podbiła swą treścią i 
niezwykle chwytliwą melodią 
wszystkich, młodych i star­
szych, żołnierzy konspiracyjne­
go podziemia, szaroszeregową 
młodzież, wreszcie dorosłych 
cywilów. „Hej, chłopcy, bagnet 
na broń! Długa droga daleka 
przed nami...” — śpiewała 
wkrótce cała niemal Warszawa. 
To był niezwykły sukces autor­
ski słów i  melodii.

J
esień 1943 roku,, a także 
zimę i wiosnę roku 1944 
spędziła Krystyna wraz z 
rodzicami we Włodawie. 
Chory ojciec w szpitalu 
wymagał specjalnej opie­
ki. Podejmuje pracę pielęgniar­

ki by w ten sposób lepiej do­
glądać chorego. Wiosną wyjeż­
dża z ojcem i matką do Krako­
wa. a w lipcu 1944 roku na

wieść o przygotowywaniach do 
zbrojnego wystąpienia wraca 
do Warszawy.

W wirze przygotowań po­
wstańczych nie trafiła już do 
,.Baszty”, z którą związana była 
w dniach okupacji. Zgłoszenie 
do służby sanitatmej dało przy­
dział do plutonu 1108 dywizjo­
nu „Jeleń” 7 pułku ułanów Ar­
mii Krajowej. Wraz z Janiną 
Krassowską „Jagienka” i Haliną 
Krahelską „Myszka” tworzą pa­
trol sanitarny plutonu.

Do powstania w  go­
dzinie „W” wyszła 
Krystyna Krahelska

— sanitariuszka 
„Danuta” — z domu 

stojącego do dziś na narożniku 
ul. Oleandrów i Marszałkow­
skiej, gdzie miało miejsce zgru­
powanie oddziału. Wraz z II 
drużyną plutonu dowodzoną 
przez podchorążego „Sępa” Ta­
deusza Butlera wzięła udział w 
natarciu na drukarnię „gadzino­
wego” Nowego Kuriera War­
szawskiego od strony ul. Polnej.

Uzbrojeni wyłącznie w broń 
krótką i granaty, a w  części z 
gołymi rękami, ruszyli po­
wstańcy przez ogródki działko­
we Poła Mokotowskiego do tra-

• gicznego uderzenia na przysto­
sowany do obrony gmach. Żni­
wo było okrutne. Z budynku 
drukami, z koszar Straży Pożar­
nej .i z niedalekiej Politechnki 
ostrzał był zabójczy. Natarcie 
załamało się, padli zabici i ran­
ni. Sanitariuszka „Danuta”, wy­
soka, masywnie zbudowana, 
dwakroć wraca po rannych na 
pole bitwy. Przeprowadza 
„Zygmuntowskiego” Zygmunta 
Gebethnera do punktu sanitar- j 
nego, wyciąga spod ostrzału 
„Mistrza” Władysława Kocha, 
po czym jeszcze raz wraca na 
linię. I wtedy właśnie dosięgła ’ - 
„Danutę” seria ze Straży Pożar- ; 
nej. Trzy kule w płuca. — Nie 
krwawiła — pisze po latach ko­
leżanka z patrolu. — Leżała, 
duża i ciężka, twarzą do ziemi, 
wśród kwiatów i warzyw. Pod- 
czołgała się do niej „Jagienka”,

im

mnie
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wieść o przygotowywaniach do 
zbrojnego wystąpienia wraca 
do Warszawy.

W wirze przygotowań po­
wstańczych nie trafiła już do 
„Baszty”, z którą związana była 
w dniach okupacji. Zgłoszenie 
do służby sanitatmej dało przy­
dział do plutonu 1108 dywizjo­
nu „Jełeń” 7 pułku ułanów Ar­
mii Krajowej. Wraz z Janiną 
Krassowską „Jagienka” i Haliną 
Krahelską „Myszka” tworzą pa­
trol sanitarny plutonu.

Do powstania w go­
dzinie „W” wyszła 
Krystyna Krahelska 
— sanitariuszka 
„Danuta” — z domu 

stojącego do dziś na narożniku 
ul. Oleandrów i Marszałkow­
skiej, gdzie miało miejsce zgru­
powanie oddziału. Wraz z II 
drużyną plutonu dowodzoną 
przez podchorążego „Sępa” Ta­
deusza Butlera wzięła udział w 
natarciu na drukarnię „gadzino­
wego” Nowego Kuriera War­
szawskiego od strony ul. Polnej.

Uzbrojeni wyłącznie w broń 
krótką i granaty, a w części z 
gołymi rękami, ruszyli po­
wstańcy przez ogródki działko­
we Pola Mokotowskiego do tra- 

• gicznego uderzenia na przysto­
sowany do obrony gmach. Żni­
wo było okrutne. Z budynku 
drukami, z koszar Straży Pożar­
nej .i z niedalekiej Politechnki 
ostrzał był zabójczy. Natarcie 
załamało się, padli zabici i ran­
ni. Sanitariuszka „Danuta”, wy­
soka, masywnie zbudowana, 
dwakroć wraca po rannych na 
pole bitwy. Przeprowadza 
„Zygmuntowskiego” Zygmunta 
Gebethnera do punktu sanitar­
nego, wyciąga spod ostrzału 
„Mistrza” Władysława Kocha, 
po czym jeszcze raz wraca na 
linię, I wtedy właśnie dosięgła 
„Danutę” seria ze Straży Pożar­
nej. Trzy kule w płuca. — Nie 
krwawiła — pisze po latach ko­
leżanka z patrolu. — Leżała, 
duża i ciężka, twarzą do ziemi, ■ 
wśród kwiatów i warzyw. Pod- 
czołgała się do niej „Jagienka”,

Zdjęcie Syreny z 1939 roku
. ; . • ; "

F o t  H. PODDĘBSKA - MUZEUM HISTORYCZNE W WARSZAIE

gdzieś obok znalazł się 
„Wrzos”. Próba opatrzenia na 
miejscu nie udała się z powo­
du silnego ostrzału. Ciężko ran­
na, świadoma zagrożenia towa­
rzyszy broni mówiła „Odejdź­
cie, odsuńcie się, zostawcie 
m nie”. Dopiero po zmroku 
przeniesiono ją do punktu sani­
tarnego. W niespełna pięć go­
dzin od operacji zmarła o 
czwartej nad ranem nie odzy­
skawszy świadomości. Pocho­
wano sanitariuszkę „Danutę” 
przed domem przy ul. Ponej 46.

Na krzyżu umieszczono napis 
„Krystyna Krahelska „Danuta” 
poległa 2. Vm. 1944.”

Po wojnie zwłoki przenie­
sione zostały na stary parafial­
ny cmentarz służewiecki tuż 
ouok kościoła św. Katarzyny, 
Na prostej stali nagrobnej wy­
ryto: „Krystyna Krahelska, plu­
tonowy sanitariusz 7 p.uł. WP, 
ur. 15. Et. 1914 w  Mazurkach. 
Odznaczona pośmiertnie Krzy­
żem Walecznych. Harcerka — 
Żołnierz AK, autorka pieśni”.

Miała zaledwie 30 lat.

W relacji złożonej piszące­
m u te słowa córka Stefana Że­
romskiego — Monika powie­
działa, że w rozmowie mającej 
miejsce kilka lat ęo wojnie, l u ­
dwika TMsć&ówa ‘ zwróciła 
uwagę na niezwykły zbieg oko­
liczności; który towarzyszył 
śmierci poetki. Otóż „trzy prze­
strzelmy na pomniku zgodne 
były z ranami jakie odniosła 
sanitariuszka „Danuta” od kul 
niemieckich. Tragicznie zdu­
miewająca zbieżność.

KAROL JERZY MORAWSKI

rena
z pomnika
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KRYSTYNA KRAHELSKA (1914 -  1944)

„Chryste Panie z przydrożnych połamanych krzyży 
Krzyżowa nasza droga do wolności 
Daj nam siłą wytrwania daj nam siłą mąstwa
I  Polską naszym oczom utrudzonym przybliżaj (...) ”

Krystyna Krahelska

Krystyna Krahelska, nazywana „Syrenką warszawską” urodziła się 24 marca 1914 r. w 
rodzinnym majątku w Mazurkach, na pograniczu Polesia i Nowogródczyzny. Jej rodzicami 
byli Jan -  inżynier, późniejszy oficer WP, starosta i wojewoda poleski i Janina Bura -  biolog.

W latach: 1915 - 1925 mieszkała wraz z rodzicami kolejno w kilku miejscowościach: w 
Piotrowszczyźnie k. Mińska, w Godlewszczyźnie, pow. Baranowicze, w Krakowie,
Puławach, Łachwie na Podlesiu, w Mazurkach, w Dęblinie, a od 1926 w Brześciu nad 
Bugiem. W Brześciu zdała egzamin do trzeciej klasy Gimnazjum Państwowego im. R. 
Traugutta i po 5 latach nauki otrzymała świadectwo dojrzałości (maj 1932 r.).

Od 1928 r. należała do ZHP, w latach 1929 -  32 prowadziła drużynę zuchów.
W październiku 1932 r. rozpoczęła studia wyższe, studiowała geografię, a następnie 

etnografię na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu Warszawskiego. Miała duży talent 
wokalny, kilkakrotnie wykonywała nawet pieśni regionalne przed mikrofonami Polskiego 
Radia w Wilnie i Warszawie. Miała mocny, czysty głos. W 1938 r. została zaproszona do 
Hamburga na nagrania pieśni polskich, ukraińskich, rosyjskich i białoruskich.

W latach 1936 -  37 pozowała rzeźbiarce Ludwice Nitschowej do pomnika Syreny. 
Utrzymywała to w sekrecie. W maju 1939 r. otrzymała dyplom magistra na UW. Jej praca 
dyplomowa nosiła tytuł; „Monografia etnograficzna wsi Mazurki, powiat baranowicki, 
województwo nowogródzkie.”

Podczas wojny mieszkała początkowo w Warszawie, w 1940 r. w Pieszej Woli k. 
Włodawy, następnie w Puławach, gdzie pracowała jako laborantka w Instytucie Gosp. 
Wiejskiego, od 1942 znów w Warszawie. W kwietniu 1943 zmuszona była przenieść się 
znów do Włodawy by pielęgnować ojca, przebywającego w szpitalu, który został ciężko 
pobity w bandyckim napadzie, podjęła w tymże szpitalu pracę sanitariuszki. W 1944 r 
przeniosła się do Krakowa, ale już w lipcu wróciła do Warszawy.

Należała do Związku Walki Zbrojnej -  Armii Krajowej. Od początku brała udział 
w Powstaniu Warszawskim, była sanitariuszką 1108 plutonu w 3 szwadronie 1 dywizjonu 
„Jeleń”, 7 pułku ułanów Lubelskich AK. Przybrała pseudonim „Danuta”.

1 sierpnia została śmiertelnie ranna podczas ataku na Dom Prasy przy ul. 
Marszałkowskiej 3/5. Od godziny 17.00, kiedy zaczął się szturm bezustannie starała się 
pomagać walczącym kolegom. Podczas akcji opatrywała rannego kpr. „Zygmuntowskiego”, 
którego pod obstrzałem odprowadziła na punkt sanitarny. Wróciła na Pole Mokotowskie, 
gdzie natknęła się na rannego ppor. „Mistrza”, odciągnęła go w bezpieczne miejsce i znów 
dołączyła do plutonu. Wtedy, na Polu Mokotowskim otrzymała serię trzech postrzałów w 
piersi. Dopiero gdy się ściemniło została przeniesiona do cukierni Lardellego -  gdzie 
znajdował się punkt sanitarny. Była operowana lecz zmarła o 4 rano, 2 sierpnia 1944. 
Pochowano ją  w małym zakolu, przed wejściem do domu przy Polnej 46, z którego wyruszyła 
do walki.

Pośmiertnie odznaczono ją  Krzyżem Walecznych.
Pieśń „Hej chłopcy, bagnet na broń!”, napisana przez Krahelską w 1943 r. dla żołnierzy 

„Baszty” stała się najpopularniejszą piosenką żołnierską Polski Walczącej i Powstania 
Warszawskiego.
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. I  D Z I E C I Ń S T W O

Najwcześniejsze wiersze lat dziecięcych, z ręcznie pisanego, małego
notesiku - "POKŁOSIE" (10 wierszy - niepublikowanych)

1. "Odlot"
Niebo i drzewa ziote odbijają się w tawie,
A nad parkiem lecą, lecą, żurawie
Cichej wody nie mąci żaden wiart najlżejszy
1 przygląda się w niej klucz żurawi lecący w kraj cieplejszy.
Odlatują żurawie, i lecą nad łąką i rzeką
Odlatują za morza sine, hen daleko
I lecą ponad polem, lasami i dworem
Żegnając swą rodzinną ziemię żałosnym klangorem
Opadają liście złote brzóz, klonów, jesionów
I w powietrzu jeszcze grają setkami kolorów
A potem kładą się cicho na pożółkłej trwie
A sinym szlakiem odlatują ostatnie klucze żurawie.

2. "Droga makata"

Na wątłej życia tkaninie 
Czas wydarzenia haftuje 
I całe życie ludzkie 
Barwami tęczy maluje 
I przez swą zmurszałą chatę 
Rozciąga złotą makatę 
Rozciąga makatę życia 
I barwne desenie snuje 
Każdziutki maleńki momencik 
Z życia całego świata 
Maluje, tka i haftuje 
Czółenko mu w ręku lata 
Przerywa czasem robotę,
By zawlec pasemko złote 
I wnet jest wynagrodzona 
Ta mała roboty strata 
A życie w dal pomyka 
Jakgdyby wiatrem gnane

L < h  b b C fr jl^ lC  
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Chyli się człowiek, jak drzewo 
Przez silną burzę złamane 
Wiatr pędzi coraz prędzej 
Rwie pasma złotej przędzy 
I śmierć zabiera w końcu 
To ciało, życiem sterane 
Skończona. Czasie, skończona 
Ta twoja tkacka robota 
Wiatr już pasmami srebrnymi 
Po drodze twojej nie miota 
Jedwabie poskładane 
Czółenko gdzieś pochowane 
Jeno się w chacie ostała 
Ona - makata złota 
Już złożył czas makatę 
Choć ciężkość onej sroga 
I wybiera się w drogę 
Dalekąż owa droga 
Długo iść komu potrzeba 
I przyszedł czas do nieba 
I swą drogą makatę 
Pod stopy rzucił Boga.

. "Smutno drzewom"

Smutno drzewom, z których opadają liście 
Skrzą się i mienią ogniście 
Smutno od mrozu obumartej trawie

I liściom, które wiatr targa ku swej zabawie 
Ale najsmutniej chyba lipom, co stoją ogołocone 
Wyciągając ku błękitom swą bezlistą koronę.

"Nad morzem"

Nad morzem jest piasek biały
Do zabaw doskonały
Jest pełno drobnych, płaskich kamieni
Które wszyscy bardzo chętnie chowamy do kieszeni
Ponad głową jest sine, powietrzne przestworze
A przed oczami błękitne nieskończone morze.
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Jesienią rozkwitają ich kwiaty 
I obsiadłszy wszystkie rabaty 
Powystawiały twarzyczki murzate 
Ponastrzępialy czupryny strzępi ate 
Powyciągały łodygi sztywne i zielone 
I stoją barwne, dumne i naczupirzone.

6. "Dzieciństwo"

Dzieciństwo, dalekie dzieciństwo.
Pachnące lasem bez granic,
Że też ci się tak zeszło prędko 
I tak - na nic.
Pozostał po tobie zapach 
I zimna, bosa rosa.
I ciche jesienne noce,
I zima w płonących szczapach.
Ani jednej przeczytanej książki,
Końskie grzywy i bujna swoboda 
O, dzieciństwo, dalekie dzieciństwo,
Przepłynięte niby wąska woda. (1928-1930)

7. "A kiedy mi się w sercu..."

A kiedy mi się w sercu 
Jasny maj zagnieździ
I wykwitnie kasztanem ponad moją głową, 
Powiem,
Że dni są malowane na świetle różowem,
Że noc jest po to ciemna, żeby się rozświetlić. 
Niedorzeczność szumiąca, rwąca i zielona, 
Wyrasta z słów tak szybko jak liście na klonach... 
Niedorzeczność się wszędzie zlewa barwą miodu 
I wypijam ją duszkiem długim - aż do spodu!

8. "Znowu pobiegnę przez łąki..."

Znowu pobiegnę przez łąki,
Przez trawy, brzemiennie szczęśliwa,
Jak szczeniak za cieniem pogonię,
Przez złote kwiecie arniki
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Jak przez słońce będę przepływać, 
Będę zbierać na okopach jagody 
Wonne, czerwone, dojrzałe,
Będę śpiewać na cały głos piosenki 
Tchnące głupim szczenięcym szałem, 
Przez szczęście będę błuźnić, 
Wyciągnąwszy ku niebu ramiona: 
"Czemuś mnie - niedobry Boże - 
Nie stworzył 
Z ogonem"

fljt 9. "Sen orłowy"

Usypiał w gnieździe srebrny ptak 
Dymy zasnuły gwiezdny szlak 
Zasnuły zwały szarych chmur 
Daleki łańcuch polskich gór.
Od nizin Rusi po morza brzeg 
Najeźdźca ród orłowy siekł,
Najeźdźca gnębił ziemię tą 
Przedeptał serca stopą swą.
Spełnił się wreszcie kielich mąk. 
Zbudził się ptak, obejrzał wkrąg 
Prastarym dzwonem zbudził lud 
I stał się cud.
Każdy się stał drugiemu brat,
W legionach polskich ruszył w świat. 
Żołnierz orłowy ruszył w bój 
Żołnierza w pole poszedł rój.
Od sinych gór, od błotnych rzek 
Aż po piaszczysty morza brzeg 
Aż po Podola wzniosłą skroń 
Uderzył głos: na bój, za broń!
Siwy nas wiedzie na bój WTódz!
Nie da nas zmódz!
Wyruszył z gniazda srebrny ptak 
W przestwór daleki, w gwiezdny szlak 
Leciał pod wałem niskich chmur.
I w locie skrzydłem dotknął gór.
Leciał gdzie niski morza brzeg 
Wiatr bałwanami wielkimi siekł. 
Poleciał gdzieś na światy, hań.
I wrócił, Siadł na Tater grań
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Stąd widzi obszar mokrych łąk 
Pola, i lasy, wszystko w krąg 
Siedzi na skałach biały ptak 
I patrzy w szlak.

10. P.J.

Pierwsze wiosenne muchy 
Na szybie podslonecznej brzęczą,
Wiosna ci się obwinęła, synku,
Na wychudłych rękach 
Barwną tęczą.
Leżysz - taki jak przezeroczysty,
Gdzieś w dal patrząc przez słoneczny pokój... 
Ach, wiem przecie,
Że ci już niedługo
Po tych ciągłych krwotokach...

Chodziłam dziś sama - hen - do Boga 
Praw jakowyś dla ciebie dochodzić... 
Czemu wiosna na świat przychodząc 
Gdzieś w dalekość od ciebie odchodzi?...

11. "Przez grząskie łąki..."

Przez grząskie łąki 
Przez ostre osoki 
Idę do wody,
Do wody czarnej bez dna,
I głębokiej.

12. P.J.

A niebo jest takie szare,
A chmury są takie śnieżne,
A pola - gdyby nie cmentarz - 
Byłyby bezbrzeżne...
Na tym jedynym brzegu,
O niebo zaczepione są sosny,
Twoja maleńka mogiłka 
Będzie kwitła najbliższej wiosny.

13. "Śpij synku mój jedyny..."

Spij synku mój jedyny,
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Spij synku mój kochany!
Zmierzch idzie srebmopalcy 
Przez lasy i polany.
Pod śniegiem śpią leszczyny,
Spij synku mój jedyny,
Spij synku mój maleńki!
Świat cały usnął w szronie,V*
Śnieg pada gęsty biały,
Z dzwonkami biegną konie 
I noc tka gwiazdy srebrne 
Księżycem jak czółenkiem,
Śnieg się płatkami goni,
Śpij synku mój maleńki!

14. "Patrz, międzygwiezdna łódka..."

Patrz międzygwiezdna łódka 
Po niebie się kołysze!
Popłyniemy nią dziś 
W dal najdalszą,
Rozepniemy nad nią żagiel ciszy,
Rozepniemy nad nią wielką ciszę.

15. "Cóż z tego, że zza szyby..."

Cóż z tego, że zza szyby pęki róż się mienią,
Chryzantemy - zwierzęta beztwarze do szyby sie cisną,
Gdy się tęskni do osin, co się zaczęły czerwienić,
I do wina, co nad gankiem sczerwienione zwisło.
W szarej beznadziejności śródmiejskiego gwaru 
Mgłą się jesień, mgłą się jesień plącze,
Cóż z tego, że gdzieś z muru wiszą krwawe pnącze,
Że się liść żółty zbłąkał gdzieś w uliczny parów. (1932)

16. "Weźmy się za ręce..."

Weźmy się za ręce 
I pójdźmy szukać ciszy,
I pójdźmy patrzeć , co się z drzewami dzieje.
Gdzie?
Do Łazienek chyba - i w Aleje...
Ty wiesz, jak strasznie chciałabym posłyszeć,
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Że nie ma miasta, że są tylko dookoła drzewa.

17. "Jak ciężko iść daleką ulicą..."

Jak ciężko iść daleką ulicą,
Między ludźmi iść,
Być jak pusta przestrzeń, być jak szara ściana; 
Jakże ciężko czuć, /
Że jest się w ten tłum wnieszaną,
Jestem - zbłąkany między szare mury 
Liść.
Jestem imieniem po niebie pisanym 
Gotykiem - nie wiem - czy cerkiewną 
Kirylicą,
Szukam własnej duszy;
Wiem, że ją pewnego dnis 
Znajdę
I - jak ptaka schwycą. (1932-1933)

18. "Jakże ci powiem najdroższy..."

Jakże ci powiem najdroższy,
Jak szumi jesień w drzewac,
Ja od lasu uczyłam się patrzeć,
Ja od wiatru uczyłam się śpiewać 
I w mym sercu jest jesień i wiatr,
Suche liście szeleszczą wśród trawy.
Jakże powiem ci, mój najmilejszy,
"Sercem moim wiatr tylko się bawi"
Jakże powiem ci to, jedyny,
Jak wielką mam w duszy tęsknotę:
Nie przetopię się w szronie jesiennym 
W liście czerwone i złote.
Jakże ty mnie zrozumiesz, najdroższy,
Gdy się szarpię jak liście na drzewach,
Ja od ptaków uczyłam się patrzeć 
I od wiatru uczyłam się śpiewać.

19. P.J.
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Sosna, co jest nad twoją mogiłą,
Ma gałęzie pokręcone i zawiłe,
Ma na korze stygmaty słoneczne,
Bzy, co rosną na cichym cmentarzu,
Pachną wiosną, miłością - czymś wiecznym - 
Trawę siała dobra dłoń córczyna,
Mur opina dzikie, pnące wino,
Spokój leży na cichym cmentarzu...
W słońcu jasne obłoki się ważą...

Pójść w dalekość twoim jasnym śladem,
Między sosen cień, co się pokłada
Od pni, wzdłuż po śniegu, sinością skupienia.
Być - jak ty - w dalekości najbliższym istnieniem 
I z gwiaździstego nieba myślą w serce spadać.
Pójść - jak ty - z uśmiechem na twarzy,
Być tak jasną, jak najbielsze z marzeń.
I wiatrem na czoła kochane pocałunek kłaść matczyny,
Spod obłoków, z nieba złotej skrzyni
Życiea nowy, jasny znicz rozżarzyć. (1934)

"Matce"

Żytom kwitnącym się pokłoń,
Nieruchomym w bieli dnia 
Pod jasną, słoneczną spiekotą,
Lasom zielonym się pokłoń
I wodzie, co się pod światło z błękitnej zdaje być złotą. 
Pokłoń się niebu i łąkom, i chmurom 
Żeglującym jak jasne bryły,
I drodze do domu powiedz:
Stopy moje stęskniły się za siwym jej pyłem.

"Kołysanka"

Kołysanka klonowa,
Nuta jesionowa;
Uśnij, moje maleńkie,
Noc ma pióra sowie.
A słowa kolorowe 
Jak cierpka kalina:
Uśnij, moje jedyne,
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Właśnie dzień nas minął/
Noc na ziemię się zsuwa 
Ciszą i gwiazdami:
Uśnij, tam gdzieś nad nami 
Ktoś nie śpi i czuwa.

22. "Kołysanka jesienna"

Uśnij, uśnij, nie patrz w okno!
Tam za oknem zimna słota,
Marzną drzewa w deszczu moknąc, 
Wiatr się czepia mokrych płotów. 
Deszcz po dachu krople toczy,
Leci owoc z jarzębiny,
Uśnij, uśnij, mój jedyny,
Nie patrz w okno, zamknij oczy!

23. "Kolęda"

Barbara była po lodzie.
A Chrystus w deszcz się urodził,
Mgła była mętna i biała,
Gwiazda nad nią u góry stała 
Niewidoczna.
Szukali Mgowie drogi 
Do stajenki betlejemskiej ubogiej, 
Błądzili we mgle, w rozdrożach, 
Szukając Siedziby Bożej,
I pytali spotkanych pasterzy:
- Czy nie wiecie, gdzie leży 
Betlejem?
- Jedźcie, możni panowie, tędy,
Tam śpiewają, słychać, kolędy.
Błotem, groblą, przez krzywe mosty 
Do stajenki trafcie prosto,
A poznacie ją: nad kalenicą 
Gwiazda w ciemność miecie iskry złote, 
I nie patrząc na błoto i słotę 
U drzwi stoją mali kolędnicy,
I śpiewają.

24. "Miłość"
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Słuchaj, słuchaj...
Czy w wietrze nie słyszysz, jak śpiewa
Mój głos, w którym jest moja miłość i tęsknota,
Tak prosta i mocna jak wiosenne drzewa,
Jak spokojne gałęzie młodych wierzb w opłotach. 
Poprzez pola wiatr gęsty wiosną w serce chlusta, 
Oddech w piersi tamuje 
I krwią tętni w skroniach 
Aż do bólu, radosne serce niosąc w dłoniach 
Chodzę wiatrem z nieznanym imieniem 
Na ustach.

"Wiśnie i słowa" J.K.

Soczysta i cierpkawa czerwień ciemnych jagód 
Obiecana jest bielą wiśniowego sadu.

Wiosna się objawiła w kwitnieniu wiśniowem 
Jak miłość, co się nagle objawiła słowu.

Słowem ciepłym i jasnym jak wiatr między sadem 
Odkryje się nagle miłość - czerwieńszą od jagód.

"Mosty nocne"

Godziny nocne błękitne,
Błękitnej wieczności fragmenty,
Minuty samotnych godzin 
Gorące, a gorzkie jak piołun...
...Nocą buduję mosty,
Mosty nad nocą przerzucam;
W zaciętej buduję męce,
W trudzie nad siłę zaczętym 
Wyciągam je w przestrzeń, na oślep,
Pytając za każdym zakrętem,
Kto przez nie będzie i kiedu,
I w którą stronę przechodził?

Dni potem zwykłe i proste 
Sypią się piaskiem przez ręce 
Na drzewa, co w słońcu kwitną, 
Odwiecznym sypią popiołem.
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"Ballada o świętym Jerzym" C.B. de C.J.

We wnętrzu starej cerkwi gdzieś nad Czeremoszem 
Zatęsknił za górami święty Jerzy złoty;
To wiatr wiosenny przyniósł wonny świerków poszum 
I białą grzywę konia przegamia z pieszczotą

Zatęsknił za radością, słońcem i swobodą,
Za lasu ciemną gęstwą, za zimną krynicą....^.
...Ach móc napoić konia u zielonej wody,
W oczy zajrzeć idącym od niej mołodycomL.

Smok już skonał, do ziemi oszczepem przybity,
Koń zmęczył się, trzymając do góry kopyta.

Pomiędzy woryniami jedzie złoty święty,
Włos się znad czoła wymknął i wieje na wietrze,
Nie na bój z smokiem jedzie. Nad potokiem krętym 
Kadzidło sczyścić z zbroi słońcem i powietrzem,

Puścić konia na miękką trawę w połoninę 
(Zbyt długo siwy rumak gryzł twarde wędzidło)
I leżąc na wznak patrzeć w dól, jak u stawidla 
Wiatr rozwiewa zapaski hucukskim dziewczynom.

Zamyślił się cicho, pod błękitnym niebem,
Nad trudami rolnika, nad dolą pasterską,
Jedną chwilę, bo koń już napił sie i trzeba 
Wracać. Bo zaraz zamkną cerkiew świętojerską.

Znów przez otwarte wrota wicher roztańczony 
Zapędził się w złocone i żywiczne wnętrza,
A we wnętrzu mrok dymy w wonne słupy spiętrzył!
I miesza rozśpiewane Hospody z ładonem;
I cerkiew chłonie wiosnę z rozbieganych ścieżyn,
W ołtarzu spina konia złoty święty Jerzy.

Ballada o szaleju"

Droga idzie ku wodzie wykopem
Aż do mostu. A pod mostem toń głęboka.
Nad wykopem biały kwitnie szalej
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I gwiazdami kwiatów patrzy w niebo

Ej szaleju, szaleju przydrożny,
Gwiazd nie oćmisz kwiatów zawieruchą, 
Przeciw gwiazdom kwiatami nie szalej

Była w wiosce za rzeką dziewczyna,
Co się w obcym przechodniu kochała. 
Księżyc świecił i czas szybko mijał, 
Gwiazdy gasły pod mostem w głębinie, 
Czas...przelewał się rzeką jak woda.

Ej szaleju, biały szaleju,
Krótkie noce, dzień się prędko pali, 
Białym kwiatem rozkwitać trzeba.

Że dziewczynę porzucił kochanek,
Że się poszła ciemnej wodzie żalić...
Noc leżała za wykopem głucha,
Scichły kręgi, zanim przyszedł ranek. 
Rankiem ciało rybacy dostali.

Ej szaleju, biały szaleju,
Nie dorównasz gwiazdom urodą,
Przeciw gwiazdom kwiatami nie szalej

29. "Do porucznika J.L.
(Jesień białoruska)

U nas, na Białej Rusi, inaczej niż wszędzie na świecie 
Najpierw z nad łuhów ciągnie trawą i burzą. I ciszą.
Potem któregoś dnia nagle przejrzystość w powietrzu. Wiesz: jesień 
I zaraz już ciągną ptaki kluczami. I wszędzie je słyszysz.

Na kamiennych zagonach, co pną się po wzgórzach kręto.
Powoli wschodzi żyto. Błękitem las leży daleki 
I płowe stogi obsiadły zrudziały wygon za rzeką,
Gdzie stadem pasą się konie. Włochate konie w pętach.

Wieczór przychodzi i gwiazdy. I nagle wiesz, czujesz na pewno 
Wiesz, jakbyś wyrósł z ziemi prosto jak brzozy, jak drzewa,
Co ptakom lecieć każe po nocach. Co w wietrze śpiewa...
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Nie stój wrześniową nocą, nie słuchaj lecących żurawi,,
Gwiazdami serce zaprószysz. Sypią się - piasek - świetlisty 
Zaprószysz serce tęsknotą...i po co? Polem mglistym 
Wiatr pachnie. Siwa rosa w kalinach krople okrwawi a. (1938) 

*
* *

Nie szukaj dni wczorajszych i śladów śniegiem zawianych,
I wiatru co ucichł nocą pośród świerkowej gęstwiny.
Bezsenna noc się skończyła, wiatr ustał gdzieś nad ranem 
I biała śnieżna ponowa pokryła dziś koleiny.

Nie szukaaj okwitłych kwiatów, odeszlych wiosen zapachu, 
Minionych lat gorącości, liści opadłych jesienią 
I dymów, co się błękitem rozwlekły w cichej przestrzeni,
I śladów stóp kochanych, na zawsze odeszłych gdzieś w piachu.

Nie szukaj dni co odeszły, i śladów, co się zatarły,
Na białym, nowym śniegu inne pobiegną dziś rano.
I powiedz sam dniom odeszłym i kwiatom, i liściom umarłym,
Że jutro przyjdzie - i będzie piękniejsze od wszystkich widzianych.

*
* *

Szosę z gwiazd robimy aż po brzeg urwiska,
Bitą gwieździstą drogę moszcząc piędź po piędzi 
Zeszlimy nad wodę - już zupełnie blisko,
Nad sam nurt błękitny, co w nieznane pędzi.

Budujemy mosty, mosty kalinowe,
Gdzieś na drugą stroę nieznajomej wody.
Czerwień się, kalino, nad mostem zwodzonym!
Kalinowym mostem dobrze będzie chodzić!

Kalina zielona, czerwona i wiotka,
Z kaliny są mosty... wir się w wodzie mąci...
A jeżeli woda mostu nie roztrąci,
Gdzieś, na drugim brzegu, może ciebie spotkam?

*

*

Najpierw godziny się dłużą i słucham cudzych kroków

54



Na schodach. A dzień się kończy, odchodzi dokądś w mroku. 
I naraz wszystko jest tobą i nie ma nic, oprócz ciebie.
To właśnie wstają gwiazdy i mocniej ciemnieje niebo.

To wtedy drzewa nagle przestają rzucać cienie 
I tobą patrzy na mnie samotność z swej gwiezdnej drogi 
I twoje kroki słyszę w tych obcych, idących za progiem,
I wszystkie słowa na świecie stały się twoim imieniem.

Śnieg biały prószył nocą, tak biały jak płatki wiśni,
Gwiazdy się przecierały przez śnieżnych chmur nawały,
0  tobie przecież myślałam, myślałam, jak zasypiałam,
1 tak cię chciałam przyśnić! A tyś się nawet nie przyśnił..

33 "Dzikie wino"

Dzikie wino oplatające ścianę 
Ma listki złote i czerwone, w słońcu umaczane 
Ma listki kolorowe, jagody z srebrnym nalotem 
I białą ścianę zalewa swym kolorowym splotem 

I wyciągnąwszy gałązki do gwiezdnego błękitu 
Nic innego nie robi, tylko się śmieje od nocy do świtu.

34. "Strzyga"

Cóżem ja im zrobią?
Cóżem ja zawiniła!
Żem się maleńką strzygą 
Na świat ten narodziła?
Wypędzili mnie ze wsi 
Zaparli wrota drągami 
I z za płotów rzucali na mnie 
Ciężkimi kamieniami 
Zachodzi zorza wieczorna 
Gdzie pójdę sama na noc ciemną?
Chyba ty srebrne zboże 
Zlitujesz się nademną 
Z nikąd mi nie ma ratunku 
Z nikąd żadnej pomocy 
Chyba ty czarny lesie 
Osłonisz mnie wśród nocy 
Nikogo tutaj nie znam 
Do swoich mi daleko
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Chyba mnie z sobą zabierzesz 
Niebieska, chłodna rzeko. 
Teraz się skryję głęboko 
Pomiędzy trzcin łodygi 
I już źli ludzie nie znajdą 
Maleńkiej, biednej strzygi.

"Jesień"

Po zrzętej gryce zostało 
Ściernisko koralowe 
Pousychły na miedzy 
Dzwoneczki lilijowe 
Osypały się liście 
Z lip, wiśni i jabłonek 
I pokurczyły się listki 
Delikatnych, ogrodowych poziomek 
Pożółkły zielone łodygi 
Babcinej pachnoącej lawendy 
I tylko z daleka pachną 
Goździków białych grzędy 
I na dworze ponuro 
Poruszają gałęziami drzewa 
A na Twoim oknie siadł wróbel 
I cichutko, cichutko śpiewa.

"Kołysanka"

Zamknij oczęta maleńka 
Głowinę płową złórz 
Usypia już w polu przepiórka 
Wśród falujących zbóż

Zmierzch już zapada siny 
Na złote kłosy pól 
Noc już ogarnia ziemię 
I koi gniew i ból.

Usnęły morza bałwany 
Cicho szumi bór 
Cichutko szumią kasztany 
Okalające dwór.
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Ostatnia zorza wieczorna 
Schowała się za las 
Usypia łąka zamglona 
Uśnij, maleńka, już czas.

Spij cicho, śpij spokojnie 
Nad Tobą Anioł-Stróż 
Uśmiecha się ku Tobie 
Uśmiechem jesiennych róż.

"Zła zima"

Cicho stoi ośnieżony bór sosnowy 
I z gałęzi otrząsa okiść: pyłek brylantowy 
Szkli się niebo mrozem, szkli.

Trzaskają zmarźnięta gałązki brzóz 
Bo dziś jest Nowy Rok i wściekły mróz.
Zastygłu nieruchomo zmarzłe bzy 
Śnieg jest skrzepły aż do dna,
A na dachu siedzi zima, okropnie czegoś zla 
I dla rozrywki dmuchai i wyje 
A ja już od obiadu ślizgam się na lodzie 
I oddech zamarznięty osiadł na swetrze i brodzie 
I jestem cała zasypana śniegiem aż po szyję 
Wpadłam w zaspę nawianą między gumnem i płotem 
I ze śniegu nie mogę otrząsnoć się potem 
I korcą mnie zamarzłe pod lasem kałuże 
A zima, z dachu gumna, gdzie osiadła na kształt lawiny 
Patrzy na mnie zła i woła: co to za kpiny 
I spuszcza na mnie grudy, grudy śniegu duże!

X X X

"Dwór"

Za bramą, za płotem 
Jest droga.
A przy drodze kwitną dziewanny liliowe i złote, 
A droga wije się, w piaszczyste koleiny poryta,
I jest długa, gdzieś w świat się ciągnie 
Szeregiem znaków zapytań.

57



Drzewa biegną na niebo, coraz bardziej czarne i dalekie, 
Tam wieczorem gwiazdy ginące się sypią:
Dzisiaj, wczoraj, przedwczoraj... przez wieki.
Tam, w końcu alei, kończy się ziemia 
Zębatą linią idyga,
Tam chmury jesienią gnają:
Płowe konie po trzy, po trzy w wietrznych kwadry gach, 
Tam,
Za bramą,
Jest inne życie...

Ale tutaj w dziedzińcu, od lat jest to samo.

39. "Południca"

Chodzę polem, gorącym południem 
Południowe piosenki śpiewam, 
Pszczoły brzęczą gromadnie i ludnie, 
Na upale senne stoją drzewa.
Chodzę polem - śpiewająca południca, 
Krótkie cienie znacząc po kopicach... 
A melodie są jak srebrne studnie,
Jak rozkwitłe słupy złotych dziewann.

40. "Znowu pobiegnę..."

Znowu pobiegnę przez łąki,
Przez trawy, bezmiernie szczęśliwa, 
Jak szczeniak za cieniem pogonię, 
Przez złote kwiecie arniki 
Jak przez słońce będę przepływać, 
Będę zbierać na okopach jagody 
Wonne, czerwone, dojrzałe,
Będę śpiewać na głos piosenki 
Tchnące głupim szczenięcym szałem 
Przez szczęście będę bluźnić, 
Wyciągnwszy ku niebu ramiona: 
"Czemuś mnie - niedobry Boże - 
Nie stworzył 
Z ogonem!"
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41. "Cząber"

W powietrzu, co jest od cząbru 
Liliowe,
W gorzką gorącą woń wiatru od pola 
Obwinę głowę 
Niby w aureolę.
Przez puste piaski słońcem rozgrzane 
Przejdę - Bezśladnym złotym huraganem 
Za wodę, co jest czarna i błękitna,
Z wzgórz spłynę,
Cząbrem w przestwór wkwitnę.

42. "Uśmiechnięty"

Uśmiechnięty
Potworek z gliny, dłońmi czyimiś zaklętej,
Spod powiek
Przymrużonych,
Spod pochylonego mchem dzieci czoła 
Wolał.
Że jest - człowiek!
Ma podkulone, dziecięce kolanka 
Głowę na ramię pochyloną sennie.
I - uśmiecha się tak cicho i tak niecodziennie, 
Jak czasem, z rzadka, we śnie chyba 
Dan, Misiek czy Hnka 
Tak się uśmiechali,
Kiedu byli jeszcze bardzo, bardzo mali.

43 "Dzikie gęsi"

Dzikie gęsi pod niebem kluczą,
Bielą skrzydła popod świadlo gwiazd.
Pieśni swoich wiatr się od nich nauczył.
Niósł je w ciszę opuszczonych gniazd.

Śpiewaj wietrze, swe pieśni bez końca 
Gnając liście, złote liście w świat...
...Dzikie gęsi na szarych piórach mają słońce,
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Słońcem znaczą swój północny ślad.

"Święta"

Pokój biały i cichy,
Gdzieś dalekie lasy,
Krótki dzień ku nim niebem zachodnim się schylił 
I, ciężkie jak żywica, nieznajome chwile 
Wprost w serca głąb się sączą 
Mijającym czasem.

Pachnie sosną i świętem,
Dymem i podwórzem,
Wonią domu i ciszy,
Miodu i rezedy...

Głowę wsparłszy na dłoniach
W zmierzchu się zanurzam
Jak w miłości, co przyszła, nie wiadomo kiedy.

"Droga wieczorna"

Tak naiwnie, dziewczęco są wiotkie 
Pnie brzozowe w liści kaskadach,
Sosny proste, aż do głębi złote,
Ciemnym czubem sięgają nieba.
Ścierń orana nie pachnie już chlebem,
Droga - sypki piasek pod kołami - 
No i księżyc romantycznie blady...

Zsiadaj z wozu, idź obok piechotą!
Serce w siny widnokrąg przetapiaj!
Czas nie płynie, rozkwitł grykami,
Czas się zmienił w biały mocny zapach,
Cierpki na dnie - w środku bardzo słodki...
Wieś. Kres drogi. Szare, proste płoty...

"Jesienna pełnia"

Na mokrych lipowych liściach mróz kładzie noc księżycowa. 
Niebo srebrzystą pełnię przelewa przez widnokręgi,
Daleko gdzieś, w nocy samotne, za ciepłych ognisk zasięgiem, 
Ciągną się puste pola i żyto zaczyna kiełkować.
Mową najcichszą się modlą ostatnie liście na drzewach, 
Chwiejąc się w cichym powietrzu w złotej litanii końca.
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I - słuchaj: ptaki ciśgną w corosznej pogoni za słońcem, 
A noc wchłonęła je w siebie i ciszą każe im śpiewać.

47. "Kraiobraz z nowiem" (Jasi)

^ Na wprost oczu bezlistny jesion
Ponad drogą (nikt nią nie chodzi)
Nad nim blady na niebie miesiśc 
(Z chmury jasnej właśnie się urodził) 
Gwiazdy lecą w dół, chwilę migocąc,
Lecą ptaki, pod niebem je słuchać... 
...Jesień późna, chłodna, taka cicha 
Jak cień drzewa, jak liść spadły nocą.

/- „ 48. "Bajka dziecięca"
h  / q
"/  ' Rzeczka, co się przez łąki kręci falą niespokojną,

Wśród oczeretów miejsca szukając dla nieba, 
Dzikim ptakom, co na nią opadły w podróży,
Za lusterko i pościel, i dom chętnie służy 
I pyta z niepokojem czego im potrzeba,
Żeby już nie leciały nigdzie dalej.
- Zimno nam się kołysać na twej szarej fali, 
Słońca za małoś w sobie odbiła, o rzeko,
Wody twe zaściankową ciszą pachną zgoła,
Złote chcą być od słońca skrzydeł naszych pióra, 
Świat daleki, nieznany ku sobie nas woła!
Żegnaj... lecimy dalej, gdzieś bardzo daleko...

Poleciały... na niebie malał klucz konturem, 
Ciecze rzeczka przez łąki, oczeret rozpycha, 
Lustrem niebo odbija i zrudziałe stogi...
... Wiosną powrócą ptaki z swej dalekiej drogi
I powiedzą jej może - co gdzieś w świecie słychać.

49. "Przedwiośnie"
(Czyli drzewa zielone)

Pozieleniałam - czuję to - jak drzewo, 
Wiatrem w gałęziach młodych będę śpiewać,
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Krew huczy w skroniach tętnem oszalałym 
W noce gorące, wonne, niedospane.

Jabłonie kwitną radosne i święte,
Wiatr nawet w mieście pachmie wonną miętą,

Radość się we mnie jak woda przelewa,
Zielona radość jak w kwitnących drzewach.

II

Puste serce

Pod stopami wyrasta szeleszcząc murawa,
W sercu tak bardzo pusto. Trawa rośnie!

Radosne stopy tańczą w rozszumiałej trawie;
Tańczę taniec swej własnej pustoty i wiosny.

Tańczę, tańczę bez sensu, i piosenki śpiewam 
Nie śpiewanwe, nieznane, bez słów, swoje własne;
Dziś jest pustemu sercu w piersi dziwnie ciasno,
Bo trawa, szumiąc, rośnie - no i kwitną drzewa.

"Wakacje wielkanocne" Witkowi

Koło domu pęcznieją na kasztanach pąki,
Fiołków szukam, jak wonnej wiosny, w trawie płowej, 
Chodzę w daleką przestrzeń po torfiastych łąkach 
Burtami wyciągniętych w nieskończoność rowów.

I noce są gwiazd pełne i ptaków przelotnych,
Dnie błękitne jak rozlew i pachnące łozą,
Przed świtem, na toki, jednokonnym wozem 
Chłopcy jadą, wsiąkając w białą mgły wilgotność.

I prężą się ku niebu gałęzie brzozowe,
Pachnące gorzko pączki prostują do słońca,
A las tak mocno śpiewa - że nie powiesz słowem...
I wtedy właśnie zawsze Wielkanoc się kończy ( 1938)

62



Jl]42  22

51. "Spóźnienie"

£  ̂ W ciszy chwil spóźnionych w zielonych czeluściach 
Czas się zgubił. Bez godzin żyje las cienisty,
Chwile same się liczą na pachnących liściach,
Aż, zżólklym, przyjdzie wiotkie gałęzie opuścić...

... Zatrzymały mnie w drodze gałęzie nawisie, 
Brzozy mnie obstąpiły wysmukłymi pniami...
... Byłam sama jak drzewa tam, między drzewami... 
Dlatego się spóźniłam. Dlatego nie przyszłam.

52. "Czeladna"

Cisza...
Muchy się roją w garnkach na kominie,
Za kominem w czuhanach 
Muchy rojem brzęczą,
Senność oplata ruchy bezwładem pajęczym.
Hen, z górnego salonu
Walc cis-mol w dół płynie Przez ciemne gąszcze pnączów, 
Co oplotły ściany
Zwiesza się akordami w ciemną głąb czeladnej,
Do kuchni, w sutereny, pomiędzy sgany 
Nieznaność chopinowskich natchnień 
W senne piersi kładzie.

53. "Chopinwe serce"

Nieście
Chopinowe serce
Nie w kryptowe obumarte mroki,
Nie w podziemia beznadziejnie czarne!
Muszą przecie nad nim 
Oblecieć obłoki,
Musi je wiatr ku sobie 
Miłośnie przygarnąć!
Nieście je
Miedzami, drogą pod aleję klonów,

63



Tool

Koralowych jarzębin, zloty cień mu dajcie,
Nieście je polami 
W dal - Wielką Monstrancję - 
I dzwońcie mu rozgłośnie,
Radośnie,
Tysiącem dzwonów,
I powietrzem jesiennym mazurki,
Preludia, polonezy 
Grajcie!

54. Patrz, międzygwiezdna łódka 
Za oknem się kołysze!
Popłyniemy nią dziś
W dal najdalszą,
Rozepniemy nad nią żagiel ciszy,
Rozepniemy nad nią wielką ciszę.

55. "O prababczynych pantofelkach"

O prababczynych pantofelkach z liliowego atłasu,
O zamkniętych na strychu starych słuckich pasach,
O strzępach sukien czyichś w blade szytych róże,
O zamurowanym w ścianie powstańczym mundurze 
Któż ci powie - wymarli ludzie, dom-sierota?
Wiesz, że o siwy kamień co leży we wrotach,
Dzwoniły podkowami napoliońskie konie?
Wiesz, że maleńkie twych prababek dłonie 
Na chorągwiach znaczyły Orla godło święte?
Wiesz?...
... Cisza legia w polu pożętem,
Strych kurzem tchnie - i dawno upłynionym czasem. (1930 r.)

56. "Organy wierzących" (Jasi)

Organowym pasażem wiatr przenika przez serce...
...O nieśmiertelność modlić się trzeba nawet w godzinę śmierci. 
Jak deszcz równe i ciche dźwięki pokój niosą wierzącym w Panu, 
Rozkwitają, jak kwiaty - kolejno światło spływa w kościół

drewniany,
Grzmią fugą, gniew Pański wieszczą, aż trzęsie się strop ponad

chórem...
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..Znów się wodą spokój przelewa, płyną dźwięki nieprzerwanym
sznurem,

Chrystusowa męka i miłość, radość wieczna - ponad każdą żałobę... 
...Idź moimi śladami, zamieszkam jak w obszernym domostwie w

tobie.
57. "Polska"

Najpierw była żołnierską piosenką i szczekaniem karabinów daleko, 
Najpierw, dziecinnym wspomnieniem, niespanymi, matczynymi

nocami
Była szarą, zapomnianą jesienią - szary więzień opuszczał

Magdeburg -
Była wielka, i rosła z dnia na dzień, z modlitw, z ofiar, z

oczekiwania.

Później była historią w szkole, drzew zielenią, łopotem sztandarów, 
Defiladą harcerską na baczność i skowrończą piosenką pod niebem, 
Jeszcze później cichym zachwytem w samym środku miejskiego

gwaru
I zapachem jaśminów w Łazienkach, przy parkanie, za którym -

.Belweder

Bardzo trudno powiedzieć: Polska, żeby w słowie powiedzieć
wszystko:

Barwę nieba i wody, woń lasu i żytnie zagony na piasku 
Patos ciszy i warkot motorów, defilady i słońce na kaskach,
Całą prostą ludzką codzienność i odświętność. Dalekość i bliskość

CZIII WOJNA

58. "Rozstanie"

Od mgły wieczornej ciężki osiada na trawach chłodnych 
Sosnowy, zimny zapach, wrześniowa pełnia nad drogą.
Gwiazdami się z nieba chłód sypie, mróz nocą idzie pogodną,
Jedyny przechodzień na ścieżce, gdzie nie spotykam nikogo.
- To tylko zapach sosnowy, chłodny u kolan się kładzie,
Po dłoniach spuszczonych wieje smugami z leśnych przesmyków 
I białą rosą zakrywa stóp drogę, ślad po śladzie,
Powrót przecina za mną i wszystko przeszłe zamyka.
W sam środek serca wchodzi... Inaczej pachną niż latem 
Sosny. Ich woń gorąca żywicą płynęła przez żyły...
....Drzewom nieznana tęsknota jest we mnie,
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Odchodzę. Nie płaczę.
0  sosny, siostry wierne... więc zapomnijcie, że byłam.

59. "Grodno"

Grodno, Grodno dalekie,
Niemnie błękitny i kręty,
Ulicami tam chodzi pani Orzeszkowa,
Anastazję tam spotkasz na każdej ulicy 
Wiatr wiosenny jest ciepły i brzozowo-bzowy.
Wieczorami tam gwiazdy są bliskie i chłodne,
Choć ciepły wieczór leży nad uśpionym grodem.
Po parowach, po parku, nad Horodniczanką 
Słowiki tam śpiewają 
Najsrebrzyściej, najsłodziej.
Wiatr tam wiosną jest brzozowo-bzowy
1 plącze się w zaułkach uśpionych po Grodnie,
A gwiazdy wtedy leżą liliowe, lecz chłodne.
Takie, jakie lubiła pani Orzeszkowa.
Nad Niemnem, w parku miejskim, po krętych parowach 
Słowiki tam śpiewają najczyściej, najsłodziej,
A księżyc srebrnym rąbkiem wschodzi, przechodzi 
I odbija się w wodzie, topi się i chowa...
Horodniczanka szumi, Niemen srebrem świeci...
Niemen w głębokich brzegach, srebrzysty i kręty...
Grodno, Grodno dalekie, ciche niepojęte. Miasto bzów i słowików 
Tęsknię do Twojej ciszy na dalekim świecie.

Jakże inaczej zobaczy i opisze Grodno w wrześniowe dni 1939 roku.

60. "Wspomnienia grodzieńskie"

Kołysanka obłąkanych kul, smutna piosenka milknących dział, 
Dalekie strzały cekaemów, coraz dalsze, niknące we mgłach.
Czas ustał i nie płynie... Wrzesień...czerowne jak krew georginie... 
Wrzesień...
Nie minął cię nieznany ułanie - taki jeden, prosto w piersi strzał. 
Twoją szablę pochowali z tobą. To tak wiele.
Nie ma mowy o łzach...
W bramie - młoddy zabity żołnierz. Na ulicy wielkie trupy koni, 
Na przyczółku - chłopcy zabici. Na trotuarach - krew.
Wrzesień...
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Ciężko musi być żegnać się z życiem, ciężko musi być żegnać się z
bronią.

Milknąca kołysanka dział cię do snu kołysze - jak śpiew...
Powietrze jest przejrzyste, jesień jest złota, a Niemen - błękitny.
Na mogiłę nieznanego ułana sypią się liście brzozowe...
Od koszar ciągną wielkie sowieckie czołgi w pyle.
Szczęśliwy jesteś, że ich nie widzisz - ukołysany piosenką kul,
Bo teraz jest cicho w Grodnie i ciężej - niż w mogile....
... Niechże ci ziemia lekką będzie, na wiosnę niech bzy zakwitną.
Że nikt nad tobą nie płacze,
Nieznany młody obrońco.
Że nikt nie płacze, oprócz brzóz - to - nieważne...

Los sprawił, że te tragiczne wrześniowe dni Grodna w 1939 roku 
przeżyła dziesięcioletnia białoruska dziewczynka, która również opisała to 
dziecinnym, ale już dojrzałym wierszem:

"Nieznany żołnierz"

Poległ na polu walki 
Żołnierz z dalekich stron,
N ikt mu n ie przymknie oczu,
Wrony krakają doń.
Leży on w polu szczerym,
Ręce na piersi złożone,
A pierś'przybrana orderem,
Oczy do góry wzniesione...
I s'ni mu się może Ojczyzna,
Kraj rodzinny i chata,
Lecz >v sercu nie z goi się blizna,
Dusz daleko ulata.
Może krąży nad domem,
Patrzy na sen ukochanych,
Lecz nic nie mówi nikomu 
I  leci do wyżyn nieznanych.

(wiersz Romualdy Zalesskiej, przetłumaczony z języka białoruskiego 
przez p. Anatola Nechaja)

61. "Smutna rzeka"

Smutna rzeka, księżyc po niej pływa,
Nad nią ciemne dłonie chyli klon,
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Spij, dziecino, nic się nie odzywa,
✓

Spi w mogiłach zakopana broń.
Smutna rzeka, usnął las cienisty,
Srebrne gwiazdy spadły w srebrną toń,
Gdzieś po polach, gdzieś po lasach mglistych 
Czujnie drzemie zakopana broń.

Smutna rzeka, księżyc po niej spłynął,
Ciemna noc na liściach kładzie dłoń.
Spij, dziecino, śpij, żołnierski synu,
Już niedługo obudzimy broń. (1941r.F

62. "Wiosna zawiedzionych"

Tak czekaliśmy ciebie w tym roku, zimna wiosno, sucha, wietrzna
wiosno!

A gorzkie ziele tylko jesienne mogiły zarosło.
I skowrończe piosenki pod niebem nie dźwięczały jak sama radość,
Nawet drzewa zmarzły. Nie rozkwitły gdzieś po miedzach, po

łęgach, po sadach,
Nawet ziemia zakrzepła w sobie, umierają rośliny na spiece.
... I czemże ma żyć, czem się poić, puste źródło. Smutne serce

człowiecze?....

63. "Modlitwa majowa"

Matko Boska dziadowa, ojcowa, którą brat mój na piersi nosi,
Całą siłą siostrzanej miłości za bratem moim Cię proszę:
Daj mu siłę myśli, krzepkość ramion, daj mu ptaków wędrownych

lekkość,
Powróć stery maszyny na niebo, Matko, kwadratami na powierz­

chni płatów,
Sercu srebrnej maszyny-ptaka, lotnikowi, mojemu bratu.

64. "Modlitwa o Stacha"

Wymódl mu, mała święta Krystyno, moc serca i ramion.
Daj niezawodność sterom, linkom, śmigłu!
I najmocniejszy daj silnik i najpewniejsze skrzydła!
Żeby się na nich nie zawiódł.

Mała święta Krystyno, od złych myśli, złych przeczuć go osłaniaj!
Tak dużo musi mieć siły do walki - i do wytrwania.
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Niech go nieprzyjacielskie pociski ominą!,
Módl się za Stachem, mała święta Krystyno.

65. Teraz niebem ciągną ptaki, braciszku, bo jest wiosna.
Kluczami żurawie, kluczami gęsi....
...A mnie się zdaje, że to może srebrne karawany 
Samolotów płyną z daleka jak ptaki 
Wiatrem wioswnnym przygnane.
I własne serce mnie budzi,
W środku nocy wali z łoskotem,
...Że 10 może na granatowym niebie 
Rozkrzyżowały się skrzydła srebrzyste 
Twego, braciszku, samolotu...

66. "Kujawiak" (znany pod kilkoma tytułami: "Kujawiak konspiracyjny" 
"Kujawiaczek konspiracyjny" i "Kujawiak partyzancki") z melodią

ludową.

Na Kujawach, na szerokich żyznych polach szara leży mgła.
Ciężka, bezlitosna, bezsłoneczna dola, ludzi w obcą stronę jak wiatr

liście gna
Kujawiakiem płacze wiatr w galęziech drzew,
Umilkł nad polami każdy inny śpiew,
Tylko czarna rola w sobie krzepnie z bólu,
Chłodną rosą płaczą drobne liście wierzb.
Kujawiaczek, kujawiaczek, gdzieś na obcej ziemi żali się i płacze. 
Kujawiaczek, kujawiaczek, jak jesienny wicher łka wśród drzew.
W tę kujawską ziemię, w tę kujawską czarną,
Padło gęstym siewem krwi braterskiej ziarno.
Leży w niej głęboko, złote i gorące,
Czeka tylko wiosny słońca.
I na pierwszy wiosny obudzony wiew 
Śmignie prosto w górę bohaterki siew,
Zbudzą się Kujawy, ziemia umęczona,
Za broń chwycą, pomszczą krzywdę, ból i krew.
Kujawiakiem, rozśpiewanym rozzłocą się w słońcu te kujawskie

łany
Kujawiakiem, kujawiaczkiem...ze wzruszenia wierzby się popłaczą. 

67. "Zazieleniał w lesie liść"

Zazieleniał w lesie liść,
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Wiosną pachnie bzowa kiść,
Nie płacz, dziewczyno,
Nie smuć się, dziewczyno,
Że nam trzeba teraz iść

Młodą wiosną pachnie las,
Młode serca biją w nas,
Więc razem ze mną 
Raduj się dziewczyno,
Że już maszerować czas.

Bzami pachnie uśmech twój,
Z tym uśmiechem idę w buj,
Gdy będę mijał 
T woje okieneczko,
Uśmiechnięta w oknie stój.

. "Módl się o wiarę dla nas..."

Módl się o wiarę dla nas, o moc, o wytrwanie,
Najświętsza Panno, która w Ostrej świecisz Bramie!
Nie daj kruszyć się sercom naszym w męce 
Po więzieniach, po obozach, po kaźniach,
Pomóż wszystkim słabnącym stać prosto 
I treść jedną widzieć w sobie wyraźnie,
Matko Boska Ostrobramska, Panięnko Najsłodsza!
Przyszło nam znosić uderzenia w twarz dłonią wrogą, dłonią obcą, 
W bezbronne piersi brać kule i nagich bagnetów ostrza,
Spełń jedną, jedyną naszą wspólną najgłębszą modlitwę:
Daj nam wytrwać.

"Jak trudno uśmiechać się..."

Jak trudno uśmiechać się znowu do zieleni, do wiosny, do słońca, 
Nam, dziewczynom o gorzkich ustach, nam, dziewczynom o ramio­

nach tęskniących.. 
Czy napewno wiemy, że wrócą nasi właśnie najdrożsi chłopcy 
Wrócą... Kiedy? Nie wiemy kiedy, skąd, z tej swojej tułaczki obcej. 
A musimy być mocne i jasne. Nam - nie wolno płakać i nie

wierzyć,
Bo by ciężej im było - daleko - naszym chłopcom,

Naszym - żołnierzom.
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70. "Sen o bagnecie"

Serce tłucze się w piersi jak zbudzony ptak... 
Słońce wschodzi czerwone ponad srebrną tęczą... 
Hej, bracie, otwórz oczy szeroko i patrz!
To nie sen ci się przyśnił ałbo jakiś znak.
Drzewa przydrożne nawet, popatrz we mgle lecą... 
Otwórz oczy szeroko! Słuchaj rośnie śpiew.
To nie ptaki. To ziemia śpiewa, ziemia drży, 
Srebrem się rozsypie jak najczystsze łzy...
A czerwień. A czerwień bucha ku górze jak krew. 
Twój bagnet jest srebrzysty - i czerwona krew...

71. "Hej chłopcy..."

Hej chłopcy, bagnet na broń!
Długa droga, daleka przed nami,
Mocne serca, a w ręku karabin,
Granaty w dłoniach i bagnet na broni.

Jasny świt się roztoczy, wiatr owieje nam oczy 
I odetchnąć da płucom i rozgorzeć da krwi,
I piosenkę jak tęczę nad nami roztoczy 
W równym lytmie marsza: raz, dwa, trzy...

Hej chłopcy, bagnet na broń!
Długa droga daleka przed nami, trud i znój,
Po zwycięstwo, my młodzi, idziemy na bój,
Granaty w dłoniach i bagnet na broni.

Ciemna noc się nad nami roziskrzyła gwiazdami, 
Białe wstęgi dróg w pyle, długie noce i dni,
Nowa Polska, zwycięska, jest w nas i przed nami 
W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy.

Hej chłopcy, bagnet na broń!
Bo kto wie, czy to jutro, pojutrze, czy dziś 
Przyjdzie rozkaz, że już, że już trzeba nam iść, 
Granaty w dłoniach i bagnet na broni.

72. "W Afryce..."

W Afryce, czy to w Europie,
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Powietrze, morze czy to ląd,
Nie nadaremnie walczysz chłopie,
Bo wszędzie biegnie polski front

I wszędzie ślad twój biegnie krwawy,
Od Tippereary aż po Bug,
Tobruku bronisz jak Warszawy,
Przed tobą ciągle jeden wróg.

Przez drogi przysypane pyłem 
Biegnie twa trasa, płynie śpiew.
W Ojczyzny wykrwawione żyły 
Co dzień przelewasz młodą krew.

Czy byłeś, bracie, nad fiordami,
Czyś w afiykańskim słońcu padł,
Z tęsknoty i ze stali, snami 
Budujesz Polskę przyszłych lat.

"Wojenko, wojenko..."

Wojenko, wojenko, jaka siła w tobie...
Cicho śnią twoi chłopcy w płytkim swoim grobie,
Na ulicach Warszawy, pod Mławą, pod Rawą,
Polegli młodą śmiercią, jaskrawa i krwawą.

Gorzko śnią twoi chłopcy, w płytkim swoim grobie,
A Polskę - niby ziarno w roli - mają w sobie.
Gorzkim piołunem, trawą - nie pękiem róż białych,
Nie jak w piosence - groby po Polsce rozsiałaś.

O wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani...
Drugi rok siedzą chłopcy ponumerowani,
Po obozach niemieckich, gdzieś w dali - bez wieści, 
Wiadomo: po obozach wojenka nie pieści.

A Polska jest tam razem z nami - za drutami,
O wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani...

Hej wojenko, wojenko, jakaś ty szalona,
Siłę w tych polskich chłopcach niełatwo pokonać.
W Francji, Belgii czy w Grecji - wśród piasków Sahary 
Tród dróg najkrwawszych wzięli na swój mundur szaiy.
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Polskę niosą w sercach i ramionach,
Hej, wojenko, wojenko, jakaś ty szalona!

74. "Jawor, jawor zielony"

Jawor, jawor zielony,
Jaworowe srebrzyste liście,
Księżyc srebrny i woda srebrna 
Przelewa się wodą przez widnokrąg pełni.
A ty chodzisz i czekasz - od drzewa do drzewa,
A ty chodzisz od płota - do płota.
Srebrna nitka pajęcza.
Tęsknoto...
Jawor jeszcze zielony,
Liście na nim srebrzyste,
A ty chodzisz i czekasz,
Srebrna nitko - tęsknoto
Że już przyjdą niedługo...już idą...że już!
Dudni most. Dudni szosa. Niebo jest samym łoskotem.
Artyleria wali nocami. Idą czołgi, samoloty... Boże! Piechota! 
Nie utrzymasz serca zębami, oszaleje Ci serce ze szczęścia. 
Pierwszego z szeregu piechura chwycisz w radosne ramiona, 
Samo szczęście Ci zajrzy w oczy w piechocińskim szorstkim

objęciu...
Jawor, jawor zielony,
Liść na nim jesienią zapłonął,
Liść z niego leci pod stopy.
Złoty.
I pękają srebrne nici pajęcze 
Od płotu - do płotu.

75. "Matko, Matko"

0  drzewach Ci powiem, że kwitną tam, gdzie Ty jesteś - 
Lipy kwitną, okwitły jaśminy, jest cisza
1 kupkówka na wietrze cicho się kołysze,
Wilgi letnie piosenki zaczynają śpiewać...
Tak jest tam, gdzie Ty jesteś, Mamo, gdzieś daleko...
Pachną łąki i pola, i świat wielki żyje,
Serce mam ogłuszone, przegrane - niczyje,
Weź je, Mamo - do siebie - włóż w nie lip zieloność,
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Chmur pęd ponad drzewami, pracę rąk strudzonych 
I wiwilżą piosenkę aż złotą od słońca.
Włóż w nią, Mamo, swą miłość, która jest bez końca, 
Bez dna, nieprzeliczona, jak gwiazd mlecznych drogi,

78. "Chryste Panie..."

Chryste Panie z przydrożnych połamanych krzyży 
Krzyżowa nasza droga, droga - do zwycięstwa...
Daj nam siłę wytrwania, daj nam wolę męstwa 
I Polskę naszym oczom strudzonym przybliżaj.

Skrzywdzony Zbawicielu spalonych kościołów 
Każdą kroplę krwi naszej przemień nam - na ołów. 
Wytrwamy gdzieś w podziemiach - jeśli tego trzeba 
By ja ukryta woda - wymywać z ukrycia!

Daj nam - Chryste przydrożny - silną wolę życia 
I daj nam śmierć żołnierską - jeśli umrzeć trzeba...

Poprzez ciemność i burzę daj nam iść najprościej 
Drogą do Nowej Polski, drogą do wolności.

77. "List z domu" (z dawnych wierszy Krysi)

Las jest biały i cichy 
I śnieg leżał wszędzie
I były dnie i noce - jak z bajki -wiesz przecie...
Potem znowy wiatr polem śnieżne pyły pędził 
Aż je usypał w zaspy 
I dalej poleciał.
Zamieć miotła po drodze 
W poprzek koleinom 
I zwiechrzyla w brzezinie 
Drobny trop zajęczy.
Cóż Ci napiszę jeszcze 
Mój Mały, jedyny...
Cicho bardzo jest w lesie 
Domysł sobie więcej.

78. :"Kalinowym mostem chodziłam..."
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Kalinowym mostem chodziłam,
Kalinowy most się kołysał,
Wiatr piosenkę gwizdał na trzcinach 
I kitami po wodzie pisał.
Opadły czerwone jagody 
Aż na samo dno ciemnej wody...
Kalinowym mostem chodziłam,
Kalinowy most się uginał,
Chodziłam sobie ciebie przypomnieć,
Aleś mi się nie przypomniał.

Były koła na wodzie ciemnej,
Było serce kalinowe we mnie...

Kalinowym mostem chodziłam,
Kalinowym mostem pochyłym,
Choć tak bardzo tęsknię do ciebie,
Nie pamiętam już, jaki byłeś...
Opadały tyle razy jagody 
Aż na samo dno ciemnej wody.
Kalinowym mostem chodziłam,
Kalinowe serce zgubiłam,
Utonęło jak kwaśne jagody 
Na dnie, na dnie,
Popod ciemną wodą.

79. "Do Stacha"

Między nami leżą morza i lądy. Czas, przestrzeń i wojna... 
Uczę sie wierzyć, kochany, uczę się być spokojna,

W tej wierze uczę się krzepnąć i będę twarda jak kamień, 
Pokonamy zwątpienia, Stachu, i złemu nie damy się złamać.

Nauczyłam się już, kochany, nie szukać, nie wołać,
Żeby moja tęsknota nie spowijała twych skrzydeł dokoła

80. "Jesień"

Kiedy dzień jest tak szary i tak mglisty jak dzisiaj,
Myślę sobie o wyspie zatopionej wśród mgły...
... Białe skały wybrzeża szary kanał kołysze 
I rosa, tak jak u nas, pada z liści jak łzy.

75



I nagle wzgórz kształty wypukłe łagodnieją i miękną. 
Liście leżą na trawie, krwawe, złote, wśród drzew... 
Myślisz miły, że Polska (Polska droższa nad krew) 
Taka teraz, jesienią, musi być strasznie piękna...

Oprócz tego wszystkiego, co cię jeszcze ma czeka,
O co walczyć masz jeszcze, dokąd lecieć czy iść,
W kraju, za szarych morzach, tak ogromnie daleko, 
Czeka cię moje serce - i drży trochę jak liść.

81. "Jak żeglarz zbłąkany..."

Jak żeglarz zbłąkany w błękicie czasu wód 
Liczę gwiazdy wieczorne i gwiazdy nad ranem,
Liczę nowie księżyca i pełnie srebrzyste,
Pod którymi śpiewają srebrne struny czasu,
Srebrne struny wieczności,
Czyste jak wiatr...

Obserwuję błękitne drogi oddalenia,
Wielki Wóz - jak po niebie przetacza swój bieg,
Topię srebro na pełni, na tęsknotę je zmieniam, 
Puszczam księżyc na rzekę, w srebrny potok, na brzeg.

Motam, motam tęsknoty nici pajęczynowe,
Liczę gwiazdy błyszczące, liczę gwiazdy ruchome,
O mój miły, daleki - o mój miły, jedyny!
Czy tam gdzieś między nimi
Napowietrzny twój szlak? (1943)

82. "Niebo jest nad nami mój braciszku..."

Niebo jest nad nami, mój braciszku, to samo,
Pełne gwiazd, co migocą nocami,
W dzień jak czara nalana po brzeg zlotem słońca,
Tylko droga od ciebie do mnie daleka...
Nie wiemy - kiedy się skończy...
Teraz niebem ciągną ptaki, braciszku, bo jest wiosna, 
Kluczami żurawie, kluczami gęsi...
Pod pełnią czajki w nocy budzą krzykiem żałosnym,
A mnie się zdaje, że to może srebrne kwadraty

(1943)

76



3 6

Samolotów płyną z daleka jak ptaki 
Wiatrem wiosennym przygnane.
I własne serce mnie budzi,
W środku nocy wali z łoskotem...
...Że to może na grznatowym niebie
Rozkrzyżowały się skrzydła srebrzyste
Twojego, braciszku, samolotu... (1943)

83. "Wino"

W kryształowym kieliszku u samych warg trzymam 
Od krwi ciemniejsze, bardzo ciemne wino 
Od świateł w kandelabrach lśnią światła w krysztale...
U ust trzymam kieliszek i nie piję wcale.
Nie piję, bo za ust mych gorącym dotknięciem 
Złote iskry pogasną w głębokiej czerwieni 
I... ktoś to mówił... wino w miłość się zmieni,
A ja przeciw miłości dziś szukam zaklęcia.

84. "Matematyczne zadania"

0-

Matematyczne zadania
(Za Twym oknem sinieją góry)
Boję się, boję, braciszku 
Tej Twojej dalekiej matury!
Siedzę sobie w swym oknie 
(Za kasztanową gałęzią tak blisko)
Niepokoję się o Ciebie, braciszku,
I przyszywam do sukienki białą kryzkę.
Zaraz skończę pakować plecak 
(Tak mnie bolą zgięte kolana...)
Potem pójdę na główny dworzec...
...Zobaczymy się już jutro rano.

85. "12 maja 1935 rok" (Na śmierć Marszałka)

Wiatr się szlochem gorącym wyrwał gdzieś spod trawy 
Targał uśpione drzewa, wył w ulicach miasta 
Serca dzwonów obudzi! - z Wilna gdzieś, z Warszawy 
Gnał na Kraków. W Karpaty - łkając - wieścią chlastał:
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Że w czeremchowej ciszy, że w wiośnie zielonej 
Nie stało już powietrza Komendanta płucom 
Że przez gwiazdy podartą ciemność noc zarzuca 
Na Jego siwe oczy, czuwaniem zmęczone.

Że nie drgnie żaden uśmiech na zakrzeolej twarzy 
I więcej słów nie będzie nad te, powiedziane 
Polom umaeł gospodarz. Wojsku brak hetmana 
I Polska od dziś sama swoje sprawy waży!

Wielka cisza stanęła w tłumie na chodnikach 
W łzach co dławiły w krtani, w chorągwi szpalerze 
I tylko gdzieś na dole, tuż przy Belwederze 
Łkaniem się zaniosły w piosence słowiki.

I wiatr przycichły wrócił i legł między trawą
Sam się z czeremch oprószał kwiat - jak łzy - wśród ciszy
On - usnął. On już śpiewu słowików nie słyszy,
A Polska już bez Niego własne waży sprawy.

86. "Pieśń o miłości"

Patrz obłoki wracają nad drzewa,
Dzień po dniu, dzień po dniu, takie same.
Lipy w liście stroją co wiosnę 
I kwiat pachnie tak samo w lecie.
Sypkim szumem klos o kłos od wieków 
Uderzają o siebie zboża.
Tylko miłość się nie powtarza,
Bo jak chwila jest bezpowrotna.
... Liczę kręgi na wodzie, od brzegu 
Wokół trzcin się splatające siwych 
I odbicia wodnych sitów, co biegną 
Poprzez kręgi - jak ciemne węże...
Wszystko - prędzej czy później - wraca,.
Tak jak fale wracają na piasek.
Tylko miłość nie wraca nigdy,
Bo jak chwila jest bezpowrotna.

87. "Listy"

Piszę do Ciebie długie listy
O swoich szarych dniach. Nocami
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Przez okno patrzę w miasto mgliste.
...Nad ulicami latam plamy...
...I czuję w palcach jasne włosy,
I kształt Twojej głowy czuję w dłoniach...
Wiatr nad dachami chmury goni 
I księżyc srebro trzęsie z trzosu.
Nocami (księżyc srebrem prószy)
Patrzę, jak miasto w dole gaśnie.
Cichnie, Już tylko zanim zasnę,
Słyszę, jak serce się porusza.
Jak bije równo i miarowo.
Zasypiam. Cisza nad ulicą,
Srebro przelewa się z księżyca 
Nad moją senną, ciężką głową.
...Jakże napiszę Ci - jak czuję,
Choć co dzień piszę długie listy?

88. "Ostra Brama"

Modlitw ludzkich macierzanko wonna,
Gorzki cząbrze, woni serc najprostrzych,
Przeciw złu - najhartowniejsze ostrze,
Przeciw wrogom - wieżo obronna.
0  Najświętsza panno ciemnolica,
Zasłuchana w powszednie modlitwy,
W ich treść prostą, codzienną, pilną,
Odgrodzona od ziemi księżycem,
A tak blisko w nadbramnej kaplicy,
Gdzie jest napis: Dzięki Ci za Wilno,
Matko...
Matko Polski i Litwy....

89. "Pogrzeb Serca"

Lasem, pniami, szeregami kolumn 
Z nad Wilji schodzą sosny, z wzgórz za Antokolem, 
Za Suboczą horyzont zamknięty błękitem,
Na Rossie czoła chylą nad płytą z granitu.

1 nad sercem samotnem w poszumie żałosnym 
Stoją - bolesne siostry - z wzgórz Wileńskiech sosny, 
I śpiewają skupione stugłosym chorałem
Nad najgorętrzem Sercem - przywalonem skałą".
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90. "Ballada o księżniczce"

Był taki obrazek, pamiętasz o zmierzchu, gdy pigwy kwitną 
różowe. Na schodach księżniczka i młody giermek w czerwieni 
Do serca dłoń jej przyciska. Jej oczy - dalekość błękitna,
A jego ciemne i błyszczą; jej twarz się w zorzy rumieni. 
Zmierzchem śpiewa w gałęziach melodia jak żar czerwona,
Płynie w serce wprost z zmierzchu: viola d'amore.
Serce bije bez taktu i skronie z nagła gorą,
Blada księżniczka dłoń cofa, odwraca jasną głowę,
Zbyt mocno pod płaszczem czerwonym uderza młode serce.
Patrz, oto biegme po schodach, od pigw ucieka różowych,
Co się pod stopy ścielą okwitłych płatków kobiercem,
I długo chodzić będzie, spuściwszy złote warkocze 
I dłońmi ścisnąwszy skronie (w księżycu pigwa okwita),
I wołać imię najdroższe - i miłość nagle odkrytą,
Co w sadzie na schodach spojrzała z oczu czarnych w błękitne oczy. 
...Przez ciężki most zwodzony nad fosą, nad ciemną woda 
Odjechał stępa smutny, księżniczko, giermek młody.

91. "Do Ireny K".
*
Śniłeś, że wiatr gorący uderza w drzewa,
Że łopoce w gałęziach jakiś ptak spóźniony.
Między liśćmi kroplami szeleści ulewa 
I gnie ku brzegom drogi konary jesionów...
To biło moje serce, miły, serce oddalone.
Śniło ci się, że przyszła skądś od łąk mgła biała 
I że w jej bieli usnął sad i aster grzędy,
Że pachną złote jabłka twarde i dojrzałe 
I malwy rozkwitają pod ścianami rzędem...
To była ja, kochany. To ja o Tobie myślałam.

92. L.N.

Przez zagony zasiane, gdzie życie wschodzi oziminą,
Drogi słomą znaczone leżą jak białe złoto.
W bruzdach nad młodem ziarnem w dym się siny jesień zaklina,
Nad polem, nad rżyskiem się ciągnie jesienna bezgraniczna tęsknota
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0  tęsknoto, tęsknoto, po łąkach, po rżyskach dymem rozwleczona, 
Snująca się wśród młodniaków po trawie uschłej i płowej.
Czemże Ci serce - jak przestrzeń puste i jasne - odpowie?
Nie mogę wtopić się w ciebie, jak żółtych klonów korony.

93. "Rocznica kijowska"

Czas mija, oddala, zaciera, w mgłę coraz gęstrzą owija 
wiosnę pachnącą wolnością i ziemią. Wyprawę na Kijów.
A wiosna majem rozkwitła, pachnącą ziemią rogrzaną 
Na stacji w Winnicy się spotkał Marszałek z Atamanem.
Ucichł wiatr nad Ukrainą. Bokiem poszła burza stepowa.
Siad w polu trawą zarasta, zapominają się słowa.
Nie można dać zapomnieć. Nie można dać w ciszy mijać 
słowom wolnym i wspólnym krwi, śladom zarosłym darniną.. 
Niech świadczą własną prawdą o celu swej drogi znojnej.
Świadczą wspólnym pokojem, co nie ziściło się wojną.

94. "O Marszałku" (Al. Pohowskiej)

Msze żałobne nad Duchem, co sam się Bogu spowiada,
Potrzebne są: sercem wstrząsają i wierze nie dają opadać.
1 czuje się Jego wielkość większą niż można zrozumieć 
Dusząc się łzami, wspomnieniem, że żył między nami i umarł.
Z największej głębi serca modlitwa prostą ma postać:
Spraw, Boże, niech Nowa Polska Jego wielkiej miłości sprosta

95. " O moich nocach samotnych.."

O moich nocach samotnych,
O moich dniach pogubionych 
Nikt Ci nie powie.
0  moich ciemnych godzinach,
Rozchwianych jak na burzy klony,
Znikąd się nie dowiesz,
Jedyny.

* * *

96. "Zamknij oczy i nie myśl"

Zamknij oczy i nie myśł,
Nie zapalaj świecy
1 posłuchaj jak chwile ściekają po drzewach 
I jak serce z tęsknoty oszalałe śpiewa.
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... Czerwony liść osiny, co nie wie, gdzie leci,
Zamknij oczy i nie myśl.
Zmrok leży wilgotny,
Wiatr się o ściany tłucze, włóczęga bezdomny,
I łka za oknem w drzewachpieśni bezprzytomne,
W serce zapadające 
... w głąb serca samotną.

97. "C|jedno, jedyne się modlę"

0  jedno, jedynę się modlę,
Żeby Cię móc zapomnieć.
1 modląc się tylko o to,
Tym mocnie} Cię pamiętam.
I tak jest mi właśnie w sercu,
Jak w jakimś lesie ogromnym,
W którymś ktoś drzewa poznaczył:
Że jutro będą wycięte.

98. "Tak nagle zmrok się robi..."

Tak nagle mrok się robi w drzewach 
I liście lecą w ciemność, w wiatr, w7 deszcz.
W wietrze o śmierci coś śpiewa.
Deszczowe łzy płaczą po czemś. Nie wiem,
Czy po liściach czy po niepowrotności rzeczy, co ginąc 
Wsiąkają w ciemność jak krople.
... Nie ma powodu płakać, że życie kończy się 
W takiej chwili mijającej.
Że umiera w szeleście drzew...
Na rozpogodzone niebo znów gwiazdy gromadnie wypłyną
I we mgle będą snuć się, śpiewać
Same.
... Wśród ciemnych pni w deszcz sypią się liście wilgotne.
Gdy idę, padają na twarz, we włosy, w dłonie 
Wonne i zimne. I pachną...
To chwile, co od wieczności są dłuższe
Między ciemnością nocy, pogodnym blaskiem słońca...
Liście pachną. Tak pachnie samotność.
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(Ze zbiorku ręcznie pisanego - Warszawa, 1935). "JK"
Kr.K.

"Wiersze poświęcone"

Wydanie, nakł. aut. podle. Brak czasu. Chęci. (....)

Oiyginai w rękopisie w Dziale Rękopisów w teczce "List}' Janiny Karpińskiej Biblioteki 
Publicznej w Warszawie przy ul. Koszykowej. Okładka zbiorku ozdobiona rysunkiem 
Krystyny Krahelskiej "trzy drzewa i ptaki" - tusz.. Zbiorek zawiera 10 wierszy, z 
których poniższe trzy nie były nigdzie publikowane.

99. "M" 3

Gdy łąki będą smutne i beztrawe 
I jesienna szaruga 
Co pluszcze
0  szybę 
Kroplami

Wyjdę na pola 
w deszczu 
łzawe 
strugi 

Gdzieś w kuszece 
Za sadybą

Myśli, jak psy, wypuszczę
1 pójdę miękką rolą 
Tropami myśli tych - co bolą 
I pójdę - innych szukać 
Pod bezlistną topolą
I gliniastą, kamienistą drogą 
Pójdę - Ciebie spotykać...

I nie spotkam 
Nikogo.

100. "M" 4

Rozsioneczniia się twa dusza 
Uśmiechem życia, co umiera 
Rozsłoneczniły się twe oczy 
Jakgdyby w poblask szły przeźroczy 
Jakgdyby czas na Twe spotkanie 
Jutrzane wrótnie pootwierał 
Rozwarły się T we usta smutne 
Ruchami sylab
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W martwem echu.
Opowinięty swym uśmiechu 
Odchodzisz przez jutrzniane wrótnie.

Ciemności
Rozpuszczonym
Zakryć się warkoczem
W gorzkim od brzóz powietrzu
Zgubić ślad istnienia
I być nareszcie
Jedną
Bezkresną
Przestrzenią
Być - przestrzenią powietrzną 
Milczeć

Zamknąć oczy.

1 0 1 .

W iersze z małego, ręcznie zrobionego albumiku "Babie Lato" 
ofiarowanego kuzynce - "Hani - Krysia 7-1-1028 Brześć nad Bugiem" 
zawierający 12 wierszy (w rękopisie)

1. (102) Porozwlekałajesień

Porozwlekała jesień 
Pereł, diamentów sznury 
Pomalowała liście 
We wszystkie cienie purpury 
Zdięła z błękitu nieba 
Żary, kolory letnie 
I wszystkie wiatry zaklęła 
W zaczarowaną fletnię 
Porozciągała przez niebo 
Sinego dymu smugi 
I nawet żurawiom kazała 
Pozbierać się w klucz długi 
Poubierała w korale 
Przydrożne Jarzębiny 
I rżyska smutne powlekła 
Nitkami pajęzcyny 
A w przezroczystym poaietrzu
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Stanęła dziwnie cicha
I słuchała, słuchała
Jak usypiająca ziemia oddycha.

2(103) Babie lato

Po przebłękitnym niebie łatają nici pajęcze 
Ziemia się zamieniła jakby w zaklętą tęczę 
I kolorami się mieni 
I ciska pęki promieni
Po bladym nieba błękicie latają nici pajęcze
Ścielą się po koralowych ścierniskach zżętej gryki
Na pozostałych źdźbłach owsa łamią się w letne (?) ogniki
I niteczkami białemi y t
Lgną do ornej ziemi
Ścielą się po ugorach i rżyskach ściętej gryki
I lecą, polatują w przesmutne jesienne ranki
I oplatają drzewca, ścięte leśne polana
I opadają na pole
I na przydrożne topole
Niteczki babiego lata lecą w jesienne ranki
A rozciągnięte wśród traw, , źdźbeł, między drzewami
Mienią się, iskrzą setnemi brylantowymi blaskami
Jakby promienne tęcze
Mienią się przędze pajęcze
Jesienią porozciągane po polach i między 0̂ - r ' ć-tAAĄj

3. (104) Cisza

Niebo jest jasno szkliste 
Jak niemącona woda 
Bo się po niebie rozlała 
Cicha jesienna pogoda

Cicha pogoda jesieni 
Obmyta rannemi mgłami 
Rozsnuta między niebem 
Sinemi, sinemi dymami 

Cicha pogoda jesienna 
Usiadła sobie pod klonem
I rozdzwoniła się cisza 
Donośnym, dźwięcznym dzwonem

I w liście złotych klonów 
Natchnęła oną ciszę
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Już spada jeden za drugim 
Cichutko się kołysze 

Cichościąjesieni błękitna 
Usypia senna woda 
A nad doliną i niebem 
Unosi się cicha pogoda

4. (105) Za oknami

Za oknami naszej klasy 
Maluje jesień czerwone i słoneczne pasy 
Maluje jesień liście klonu i jaworu
I każdy liść jest innego koloru 
Za temi dużymi oknami 
Wisi czasem niebo omotane chmurami 
Czasem jasne i jakgdyby szklane 
A nocami gwiazdami usiane 
Za temi oknami co w świat wiodą 
Siedzi sobie dziś jesień z jasną pogodą 
Patrzy w oczy smolnemi oczyma 
Pełne dłonie liści złotych trzyma 
A jak jesień patrzy w okno szerokie 
To ma oczy niebieskie, głębokie 
Włosy jasne spadają na czoło
I patrzę na nią i niewiem 

co się dzieje wkoło

5. (106) Powarzył mróz

Powarzvł mróz
Liście klonów, kasztanów i brzóz 
Spływają cicho na trawy 
W ten ci ranek od tej rosy łzawy 
Zwisły bezwładnie 
Czerwone kwiaty georgiń, co kwitły 

wczoraj tak ładnie 
Smutnie zwiesił pieprz swój kaptur czerwony 
Przez przymrozek dzisiejszy zwarzony 
Zrobiły się przezroczyste 
Zielone liście nasturcji, i kwity ogniste 
Powarzył dziś w nocy mróz 
Kwiaty nasturcji, georgiń, aster, malw,
i liście złote brzóz
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6. (107) Ostatnie płatki róż

Opadają już ostatnie płatki róż 
Malowane kolorami bladych zórz
I chybocą się, i lecą w przeczyste powietrze
I wirują, opadając, to wznosząc się na wietrze 
Opadają płatki róż kaskadą 
Opadają w jesieni twarz bladą 
Opadają ostatnie kwiaty późnych róż 
Boć jesień już

Astry - powtórzenie

7. (108) Dzikie wino

Dzikie wino oplatające ścian®
Ma listki złote i czerwone w słońcu umaczane 
Ma listki dziwnie barwne, jagody z srebrnym nalotem
I ścianę białą zalewa swym kolorowym splotem 
Wyciąga kolorowe gałązki i iście do błękitu
I nic, nic nie robi, tylko się śmieje od nocy do świtu

8. (109) Nikotiany i księżyc

Porozsiewane po grzędach w cichej ogrodu stronie
Kwitną pachnące, nocne tytonie
Spogląda na nie z góry
Napuszony, srebrny miesiąc z za chmury
One wtedy otwierają swe kielichy białe
I same się robią od księżyca dumne
Odwracają w górę swe gwiaździste lica
I śpiewają pieśń bez dźwięków do księżyca

9. (110) ostatnie kwiaty i złote liście

Pachnie jesień dziwnie, upojnie i mocno 
Pachnie oraną ziemią i liśćmi 
Owocami, wilgocią łąk błotnych ściekami
I sosnami, sosnami szumnemi 
Pachnie dziko, ostro tak jak lasy 
Wiatrem, ciszą, i nieba błękitem
I gwiazdami srebrnymi, mgłą, rosą
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Mroźną rosą i perlistym świtem 
Ostatnie kwiaty i pożółkłe liście 
Pachmą dzisiaj dziwnie mocno jesienią 
A najmocniej pachną nikotiany i werbeny
I liście klonu co się złocą i czerwienią

10.(111) Skarb

Skarbiec, to małe pudełko z kartonu 
A skarb
Jesienne listki polnej gruszy i jesionu
Malutkie szkiełko czerwone
Kolorowe piórko ptaka
Korek karafki stłuczonej
Kawałeczek żelaznego haka
Pęczki włosia z ogona Baśki i Kasztanki
I najstarsza dziecinne lysunki i malowanki

Sen Orłowy (powtórzenie)
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Nr. 6 Pismo codzienne III Rejonu AK— Warszawa 17 sierpnia 1944

Ha froncie francuskim
Lądowanie dalszych posiłków

Trzeci tydzień
s?ę trzeci tydzień

pow stania .
Trzeci tydzień A. K. i lud 

W arszaw y n i e s i e  na swych 
barkach csly ciężę;- walk z b a r ­
barzyńskim i św ietn ie  uzbrojo­
nym okupantem .

Kilka nocy zrzutów  — oto ca­
la potr-oc, jaka dotychczas o- 
trzymaiiśmy. Ais nadziei i w ia ­
ry nie tracimy.

Wcześniej, czy później, pomoc 
przyjdzie.

W iara nasza i pewność zwy­
cięstwa nie na  tym wszakże się 
.--piorą.

Opiera się na  poczuciu siły, 
jcsfcq sdsfeyiiŚTRy  -fu, z siebłe, 
w  sercu P o l s k i  W alczącej.— 
w  'Warszawie.

Tej siły żaden  wróg nam nie 
odbierze.

W trzecim tygodniu  w alk  mo­
demy powtórzyć za  p iosenką 
żołnierską:

Niedaleko już do domu, 
niedaleko już.
Jeszcze jedna góra stroma, 

szczęście  czeka tuż.

Natarcie na Kraków
j l .0  N DYN, 16.8 godz. 37 m. 45 

Na południowym odcinku sowie­
ckie oddziały pancerne i piechor 
ta przygotowały się do natarcia 
na Kraków oraz na zagłębie 
śląskie.

Na froncie Prus Wschodnich 
niemiecka armia pancerna stra­
ciła 113 część swego składu; 
wprawdzie Niemcy zajęli kilka 
wiosek, jednak zostały o n e 
odbite.

LCInDYN, 16,8, godz. 17 m. 45. 
Na wybrzeżu francuskim oddzia­
ły' desantowe zajęły 5 miejsco­
wości. Urzędowo donoszą, że 
lądowanie świeżych posiłków od­
bywa się w szybkim tempie. Do­
noszą. wczoraj wieczorem, że za­
jęte zostały wyspu Levar.it i Port 
Cross, o 60 kim. na wschód od 
Tulonu oraz zajęto miasto St. 
Tropez, położone mniej więcej 
w połowie drogi między Marsylią 
a Niceą. W  Nicei, Cannes i St. 
Tropez zostały wysadzone w po­
wietrze urządzenia portowa.

Oddziały kanadyjskie walczą 
w mieście Falaise, posuwając się 
dalej w kierunku południowym, 
w  celu połączenia się z oddzia­
łami amerykańskimi, idącymi ku 
północy z Argentan, od których'

dzieli je tylko półtora kim. W e­
dług dzisiejszych sprawozdań z 
frontu luka ta  niema już żadnego 
znaczenia.

W Bretanii 75 000 niemieckich 
żołnierzy zablokowanych jest 
w portach.

Bom ba rdowanie Niemiec

LONDYN, 16.8, godz. 17. m. 45. 
Ponad 1000 ciężkich bombow­
ców amerykańskich atakowało 
fabryki samolotów, zakłady Syn­
tetycznej benzyny i lotniska w 
Niemczech. Wyniki bombardo­
wania są doskonałe.

Z ostatniej chwili donoszą, że 
silne formacje bombowców a- 
lisnckich bombardowały Lipsk 
i Magdeburg.

Ruch ludności w  obrębie miasta
W  rozkazie Komendy Okręgu 

czytamy: Ruch ludności w obrę­
bie miasta,

1. W obrębie miasta, za wy­
jątkiem pierwszych linii bojo­
wych, ruch ludności dozwolony 
jest bez ograniczenia. W  pierw­
szych liniach bojowych obowią­
zują ograniczenia następujące:

a) przejście z terenów za­
jętych przez A K  na te ­
reny zajęte przez npla 
i odwrotnie jest zasadni­
czo wzbronione.

b) w wyjątkowych bardzo 
ważnych wypadkach mo­
gą być wydane zezwole­
nia na przejście linii, w 
czasie od świtu do zmie­
rzchu Po zmierzchu 
wszelki ruch ludności jest 
surowo wzbroniony.

2) Zasadniczo wzbroniony
jest wstęp cl o objektów

- •. "

i budynków całkowicie 
zajętych przez A K. W 
wypadkach wyjątkowych 
należy podać swe na­
zwisko, imię oraz adres,

• c e l e m  zanotowania w 
ewidencji.

O  p o m o c  d!ci W c z s z a w y

Minister PrcTcy i Opieki Społecz­
nej Jan Stańczyk po dłuższej roz­
mowie z następcą Prezydenta 
Rzplitej Tomaszem Arciszewskim 
udoi się do Wicepremiera Atlee
i poinformował go o syiuacji 
w Warszawie.

Ailee oświadczył, że rząd bry­
tyjski robi wszystko, aby pomóc 
walczącej Warszawie i jej !u-. 
dności. - *:

Żołnierz oszczędza amunicję — cywil wodę!
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Nr. 6 B A R Y K A D A
%\

Str. 2

Do Stanów Zjednoczonych
Apel Delegata  Rzqdu

Arsqi O brona  przed „Golia tami"

Niemcy.
O k r ę g o w y  D e l s g a i  Rzqdu  na  m. sf. 

W a r s z a s v ę  w y d a f  w c z o r a j  n a s t ę p u j ą c a  
o d e z w ę  d o  o b y w a t e l i  Stol icy:

„ O b y w a t e l e !  W d n i u  dz i s i e j sz ym z o s t a ­
ł e m  p rz yj ę t y  p r z e z  P. P e ł n o m o c n i k a  R z ą ­
du  n a  Kraj i o t r z y m a ł e m  u p o w a ż n i e n i e  
d o  z a k o m u n i k o w a n i a  l udnośc i  W a r s z a ­
wy,  c o  n a s t ę p u j ą c e :

1. W k r ó t c e  p o  r o z p o c z ę c i u  wa l k i  w 
W a r s z a w i e ,  P e ł n o m o c n i k  R z ą du  n a  Kraj  
s w r t i d !  d o  n a s z e g o  Rz ąd u w L ondy-  • 
n i e  o  s p o ^ . o ^ -  waf i i e  n^; - .T.*.  u<'<.,i2 s o ­
wi e ck i e j  n a  W a r s z a w ę .

2. D o w ó d c a  Okr .  W o rs z .  AK z wr ó ci ł  
się z a  p o ś r e d n i c t w e m  n a s z e g o  R z ą du  
w L o n dy n i e  d o  M a r s z a ł k a  ZSRR R o k o s ­
s o w s k i e g o  z  p r o p o z y c j ą  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
z  a r m i ą  s o w i e c k ą .  '

3.  P e ł n o m o c n i k  R ż ą du  n a  Kraj  i Pt zew.  
Rady  J e d n .  N a r .  wysła l i  o s t a t n i o  d e p e ­
s z ę  d o  P r e z y d e n t a  Ro os e ve l t a  i P r e m i e r a  
Chur ch i l la  t reści  n a s t ę p u j ą c e j :

„ D w u n a s t y  d z i e ń  p r o w a d z i m y  w a l k ę  
z o k u p a n t e m  o o s w o b o d z e n i e  W a r s z a w y .  
W a l k a  t a  n i e r ó w n a :  ar tyler i i ,  c z o ł g o m ,  
lotnic lwu,  p a l e n i u  c ał ych  ulic i n i es ły ­
c h a n e m u  t e r o r o w i  n a d  cy wi ln a  l u d n o ś c i ą
—  p r z e c i w s t a w i a m y  d e t e r m i n a c j ę  ż o ł ­
n i er zy  AK i o f i a r n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  c a ł e j  
Stol icy.  S y t ua c j ę  n a s z ą  w y s o c e  p o g a r ­
s z a  c of n i ęc i e  s i ę  p r z e d  9-ciu d n i a m i  
f r on t u  s o w i e c k i e g o  o d  p r o g ó w  W a r s z a ­
wy.  W  tych k rw a wy c h  z m a g a n i a c h  nie  
w y s t a r c z y  si ła d u c h a  b e z  o r ę ż a ,  W^imię 
z a s a d y , .  ż e  p r a w o  i S pr a w i e d l i wo ś ć  musi  
z a p a n o w a ć  n o d  p r z e m o c ą  i g w a ł t e m ,  
w  imię z a s a d  Kar ty  At lan t yc kie j  i c zt e-  

%

r e ch  s w o b ó d  c z ł o wi ek a ,  ś w i a d o m e  c a ł ­
k o w i t e g o  s p e ł n i e n i a  s w o j e g o  o b o w i ą z k u
— o b r o n y  N i e p o d l e g ł o ś c i  O j c z y z n y ś w i a ­
d o m i  s w e g o  w k ł a d u  w o g ó l n y m  wysi łku 
w o j e n n y m  n a r o d ó w '  a n g l o s a s k i c h ,  m a m y  
p e ł n e  p r a w o  z w r ó ci ć  s i ę  z  g o r ą c y m  
a p e l e m  d o  P a n a  P r e z y d e n t a  i d o  P a n a  
P r e m i e r a  o  u d z i e l e n i e  k r w a w i ą c e j  W a r ­
s z a w i e  n a t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y .  Te s ł o­
w a  p ł y n ą  z g ł ę b o k i e j  ufnośc i  c s ł e j  l u d­
nośc i  St ol icy  w r a t u n e k  z e  s t r o n y  P a n ó w ,  

v c i : ó w  wie lk ich  n a r o d ó w  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  A me r yk i  Półn.  i Wi e l k i e j  
Brytanii*1!

Czech, uczestnikiem w a lk  
w  W arszaw ie

P o c h o d z i  o n  z M o ra w s k ie j  O s t r a w y .  O d  
r o k u  1939 z m u sz o n y  b y ł  s łuż yć  w c.rmii 
n i e m ie c k ie j .  Na w ie ś ć  o w y b u c h u  p o w s t a ­
n ia  p o r z u c i ł  s łu ż b ę  n i e m i e c k ą  i p r z e d a r ł  
się d o  W a r s z a w y ,  g d z ie  w s tą p i ł  w  sz e re g i  
A K .  S p r a w i a ł  się d z ie ln ie .  K o le d z y  mó~ 
m ią  o nim.' M o ro w y  c h ło p .  6 s i e rp n i r  z o ­
s t a ł  r a n n y  w  p r a w ą  r ę k ę  i ob ie  nog i .  L e ­
ży w  s z p i ta lu .  N ies te ty ,  r ę k ę  m u s ia n o  a m ­
p u t o w a ć  p r a w i e  d o  ło k c ia .  M im o  to iest  
p o g o d n y  i p e ł e n  n a d z ie i ,  ż e  w a lk a  o b e c ­
na  p r z y n ie s ie  i jego  o jc zy źn ie  w y z w o le ­
nie .
• Czy  n ie  z n a l a z ły b y  się  d la  n a s z e g o  p o ­
b r a t y m c a  k s ią żk i  lu b  p ism a czes k ie ,  by 
m u  s k r ó c i ć  n u d y  p o b y tu  w s z p i t a lu ? ’*

P ro s im y  s k ł a d a ć  d o  P .  Ż.. Ś n i a d e c k ic h  
n r  17.

W ostatnich dniach 
wprowadzili do akcji małe czo! 
gi, wypełnione materiałem wy­
buchowym t. zw, „Goliaty", któ­
re wybuchają po zetknięciu się 
z przeszkodą. Są cne kierowane 
fałami radiowymi.

Obrona przed „Goliatami*' nie 
jest trudna. Wystarczy zbudo­
wać małą barykadę wysokości 
ok. 60 cm o stromej ścianie, któ­
ra spowoduje wybuch ładunku- 
Ułożenie takiej barykady zaleca 
się zwłaszcza przed narożnikami 
kamienic na punktach krańco­
wych, aby w ten sposób uchro­
nić budynki. Należało by ją po ­
prowadzić łukiem od jednej nor­
malnej barykady do drugiej na 
sąsiedniej ulicy wokół-narożnika 
domu.

Przeczytaj -

rfBAMY K Ą P(C«fc** CS*

i oddej drua lem u

r Wspólny wysiłek dla wspólnej
Wśród pogorzelców i uchodźców

D o m y  p łoną .  B est ia lsk ie  m e to d y  n i e m ie c ­
kie  m an ife s tu ją  s ię  św ia tu  p o ż a ra m i  W a r ­
szaw y.  U lice,  a n a w e t  ca łe  d z ie ln ic e  — • 
w  ogniu .  L udz ie ,  c h w y t a j ą c  n a jn i e z b ę d n ie j ­
sze r zecz j '  — jeżeli  j r s z c z e  zd ą ż ą  — u c ie k a  ją 
w  b e z p iecz n ie jsze  m ie jsca .  T y c h  w ł a ś n i e . '  
k tó rzy  zd o ła l i  s ię  w y r w a ć  z o b jęć  p ł o m i e ­
ni, o d w ie d z a m y  w ró ż n y c h ,  p r z y p a d k o w o  
p rzez  n ich  z n a le z io n y c h  s c h ro n ie n ia c h .  
N u rk u je m y  w p iw n icach *  s c h ro n a c h ,  o d ­
w ie d z a m y  d o m y  (p rz e w a ż n ie  d a w n e  sz k o ły  
i u rzędy) ,  g d z ie  sp e c ja ln ie  s tw o rz o n o  
p u n k ty  d la  u c h o d ź c ó w .

O to  c iem ny ,  a le  su c h y  schron .  T a p c z a n y ,  
n a k ry te  s ta ra n n ie  żo łn ie r sk im i  p le d a m i .

w n ę c e  m a ł a  WucncTifca. przy  k tó re j  
m ło d a  k o b ie ta  g o tu je  o b ia d .  W d a je m y  się 
w  ro z m o w ę .
—  U c ie k ł a m  z p ło n ą c e g o  d o m u  z ul. M a r ­
sz a łk o w sk ie j .  C a ły  d o m  zn iszczony .  Nie 
m a r tw ię  s ię  j e d n a k  o so b is tą  s t ra tą ,  w ie m  
b o w ie m ,  że  w a żn ie js ze  są sp raw y ,  niż k ł o ­
p o ty  w ła s n e g o  o g ró d k a .  S ą s ia d k o m  i z n a ­
jo m y m  p a n io m  p rz e r y w a m  ich b ia d o le n ie  
k ie ru jąc  ich u w a g ą  na  s p r a w y  d o n io s ły c h  
ro z s t r z y g n ię ć  w dz ie le  w a lk i  o w o ln o ś ć  
i n ie p o d le g ło ś ć .  T a k  to , p ros7ę  p a n a  w y ­
g lą d a  b a b s k a  p r o p a g a n d a .  —

P o d b ie g a  d o  n a s  6 - c io le tn ia  c ó re c z k a  
nasze j  ro z m ó w c z y n i .

— M am usiu ,  czy  m ó w i ła ś  p a n u  o m o je  
l a l e c z c e ?

—  P o w i e d z  sa m a ,  K rysiu .  —
M a lu tk a  K rysia  o p o w i a d a  n am  z w ie lk im  

o b r z y d z e n ie m  i n i e t a jo n y m  w s t r ę t e m  o 
Nieme;.-oh.  k tó rzy . . . .  z ab i l i  jej  n a ju k o c h a ń ­
szą  l a le c z k ę .

— N ie  m a r t w  się, Krysiu,  d o s ta n ie sz  n a -  
p e w n o  d ru g ą .

W d a w n y m  l l l-cim  g im n a z ju m  m ę s k im  
przy  ul. Ś n i a d e c k i c h  f u n k c jo n u je  św ie tn ie ,  
w ię k s z a  g ru p a  u c h o d ź c ó w  s tw o r z o n a  n a -  
w z ó r  f a la n s te ru .  K o le jn o  _ o d b y w a j ą  się 
s łu ż b y  na  <lachu, n a  s t rychu , '}  k o le jn o  
sp r z ą t a  s ię  k o ry ta rz  i p odw órkaT '  S p o t y k a ­
m y  w ia s n ie  
p o s i łk u .

^s tk ich  p rzy  w s p ó ln y m

—  P a n ie  Józ iu ,  stój  p a n  s p o k o jn ie  w k o ­
le jce ,  n ie  p c h a j  się ta k  d o  m ic h y ,  jak  
a l ian c i  d o  P a r y ż e .  M a sz  p a n  c / a s .  —

P o s i łk i  o t r z y m u ją  tu -p o g o rze lc y  i u c h o d ź ­
cy  ze  w s p ó ln e j  k u c h n i .  K o n t r o l a  ro z d z ia łu  
o d b y w a  się  sy s t e m e m  k a r tk o w y m . . .  Z a c z e ­
p ia m y  j e d n e g o  z m ie s z k a ń c ó w .

—  Z r o z u m i e n i e  w s p ó ln e j  d o l i ,  p ro sz ę  
p a n a ,  i w ia r a  w p rzysz łość  p o łą c z y ły  nas 
w ę z ł a m i  b r a t e r s k i e j  w s p ó łp r a c y .  R a z e m  
k o p i e m y  s tu d n ie ,  r a z e m  tw o r z y m y  p o g o t o ­
w ie  p r z e c i w p o ż a r o w e .  W s p ó ln y  w y s i ł e k  
d la  w s p ó ln e g o  d o b r a  —  o to  n as ze  has ło !

M « t- M a rnofrawien?e w e a y
będzie  n a p ię tn o w an e

W  d n i u  w c z o r o j s z y m  z d a r z y ł  s i ę  w y ­
p a d e k ,  ż e  l o k a t o r z y  j e d n e g o  z d o m ó w  
p r z y  ul. N o a k o w s k i e g o  w yb r a l i  ż e  s t ry ­
c h u  w o d ę ,  p r z y g o t o w a n ą  d o  g a s z e n i a  
p o ż a r u ,  n a  w ł a s n y  u ży te k.

Taki  b r a k  p o c z u c i a  s o l i d a r n o ś c i  u t r u d ­
n i a j ą c y  v / c l k ę  z p o ż a r e m ,  a  z at yr n w y ­
t r ą c e n i e  s o b i e  s a m y m  b r o n i  z  ręki  — 
u w a ż a ć  t r z e b a  z a  o b j a w  k a r y g o d n y ,  
s ł u s z n i e  k w a l i f i k u j ą c y  s ię  d o  n a j s u r o w ­
s z e g o  n a p i ę t n o w a n i a .

P. C. K. centra lą  informacji  
o poiegłych i zagin ionych
W  p o r o z u m i e n i u  z  Pol skim C z e r w o n y m  

K r z y ż e m  i n f o r m u j e m y ,  ż e  w s ze l k i e  o g ł o ­
s z e n i a  d o t y c z ą c e  p o s z u k i w a ń  o s ó b  z a ­
g i n i o n y c h  wz gl .  p o l e g ł y c h ,  b ę d ą  o g ł o ­
s z o n e  w  n a s z y m  p i ś m ie  t y i ko  p o  n a d a n i u  
p r z e z  Polski  C z e r w o n y  Krzyż,

W s z e l k i e  t e g o  r o d z a j u  . z g ł o s z e n i a  n a ­
l eż y  p r z e s y ł a ć  d o  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  
Kr zyża  ul. Ś n i a d e c k i c h  11.

MarnUjqć. prqd — niszczysz prace wojskowe!
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Odparcie natarć niemieckich

K o m u n ik a t  gen .  Bora 
/ z dnia . 15.8, donosi:

Dziś zmniejszone było natęże­
nie walk na najcięższym dla nas 
rejonie, do którego wchodzi Stare 
Miasto. Nieprzyjaciel w ostatnim 
dniu poniósł duże straty, uderze- 

jo u o  były he-z rezultatu, Po­
siadanie przci. iiC.„ ,,«!«•- 
możliwia Niemcom wykorzystanie 
arterii, przebiegającej przez Plac 
Teatralny.' Na pozostałych odcin­
kach bez zmian. Natężenia ognia 
artylerii i granatników słabsze 
niż w dniach poprzednich.

W alcząca stolica otrzymała od 
sprzymierzonych pewna pomoc, 
aczkolwiek, nie jest ona jeszcze 
wystarczająca. Z okazji tej gen. 
Bór przesłał lotnikom, którzy brali 
udział wloperacjach, następujące 
słowa: „W alcząca Warszawa śle 
bohaterskim lotnikom słowa po­
dziękowania i uznania".

Trzy natarcia

Po przygotowaniu ogniem ar- 
tyleryjskim i ciężkiej broni pie­
choty nieprzyjaciel dnia 15 b. m. 
przeprowadził w godzinach ran­
nych trzy natarcia na Starym 
Mieście w trzech kierunkach: a) 
Dw. Gdański — Remiza Tram­
wajowa — płc. granica Ghetta,
b) Ghetto — Pałac Mostowskich
— Leszno — Rymarska, c) Bo­
leść ---- Rybaki. Nieprzyjaciel
został o d p a r t y ,  zniszczono 3 
czołgi.

Stwierdzono zwiększenie się 
obrony przeciwlotniczej nieprzy­
jaciela.

Na Pradze spokój. Represyj 
ni.lma- ^ '" " r u ż o z c  dalekie po­
żary na płc. od Rembertowa.

Kolumny samochodowe Niem­
ców z Pragi przez Waszyngtona 
odpływają wałem Miedzeszyń­
skim na południe. Zauważono 
także ruchy ewakuacyjne wroga 
z Min. Komunikacji, ze szpitala 
iiń. Marsz, Piłsudskiego oraz od 
strony AL Szucha przez pole Mo­
kotowskie.

W ciągu dnia zdobyto 2 samo­
chody pancerne, kilka ckm. z

Ogólne  położenie  w  W arszew ie
amunicją, p. m-y, sporo karabi- 
binów zwykłych oraz innego 
sprzętu. Wzięto dalszych jeńców.

Walki w  śródmieściu
Przed południem dnia wczo­

rajszego Niemcy • pod osłoną 6 
r"rOi£ćv.’, . wykonali silne natarcie 
ulicami Grzybowską i Wronią, 
Pomimo twardego oporu z naszej 
strony udało się im wedrzeć na 

. ul. Żelazną. Zażarta walka trwała 
do godziny 17.30. W tym czasie 
rozwinęło się nasze energiczne 
p r z e c i w n a t a r c i e  odwodów na 
skrzydło atakujących Niemców, 
zmuszają^ ich do ucieczki ?. cięż­
kimi stratami w zabitych i ran ­
nych. Spalono 3 czołgi.
■ Stwierdzono, że nieprzyjaciel 
zmuszał ludność polską do zbie­
rania swych trupów na Granicz­
nej i Grzybowskiej.

Ataki niemieckie w okolicy 
Krochmalnej oraz zabudowań ko­
lejowych zostały wszędzie odpar­
te. W ypad npła w kierunku Czer­
niakowskiej został udaremniony. 
Nasi strzelcy zestrzelili dwuch

Na ostatnim' posiedzeniu Rady 
Jedności Narodowej omawiane 
były zagadnienia gospodarcze i 
społeczne'. Jako n a j p i l n i e j s z e  
uznano jednomyślnie sprawy: po­
wołania specjalnego organu ma­
jącego za zadanie zorganizowa­
nie akcji sprawiedliwego rozdzia­
łu produktów spożywczych i roz­
szerzenia sieci kuchen dla lud­
ności bezdom nej; dostarczenie 
pogorzelcom i bezdomnym dafchu 
nad głową i rozwinięcie doraźnej 
sieci szpitalnej, przez powołanie 
niczatrudnionych jeszcze sił le­
karskich.

Obecni na posiedzeniu przed­
stawiciele Rządu oświadczyli, źe

V  # .

/ Przypomnienie

Jeszcze raz przypominamy, a- 
by czytanie pism i wszelkie ze­
brania lokatorów domów odby­
wały: się na klatkach schodo­
wych. ^

obserw atorów  niemieckich na da­
chu Uniwersytetu, skąd spadli cni 
na chodnik. Od godz. 8 do 13 
trwał silny ogień z dział czołgo­
wych i ciężkiej broni maszynowej 
od strony Min. Kom. i pl. Zba­
wiciela. Na innych odcinkach 
nieprzyjaciel zachowywał się riao- 
gół biernie. Nasi umacniali i po­
prawiali swe stanowiska. Niemcy 
sypali barykady m. in- w Al. Ujaz- 

' dowskich między ul. Wilczą a ul, 
Piusa.

Niemcy zrzucili pociski zapa­
lające w rejonie Pl, Napoleona, 
od czego zapalił się „drapacz". 
Do wałki z pożarami uruchomio­
no Drużyny Pracy i straże ognio­
we. Akcja trwała całą noc.

Na przedpolach W arszawy

Wczoraj oddziały AK atako­
wały niemców na przedpolach 
Warszawy, •

Na wschód od Pragi klin nie­
mieckich wojsk pancernych i pie­
choty, wrzynający się w linie so­
wieckie, został odcięty i doszczęt­
nie rozbity.

towane jako niecierpiące zwłoki. 

Z  P IO S E N E K  A .K .

Bagnef na broń
Hej, chłopcy — bagnet na broń! 
Długa droga żołnierska przed

nami,
Mocne serce, a w ręku karabin, 
Granaty w dłoń 
I bagnet na broń!

Ciemność nas otoczy,
W iatr wieje nam w oczy 
i odetchnąć da piersiom. 
Zaczerpnąć da nam tchu
1 piosenkę jak tęczę nad

■ nami roztoczy, 
W  równym rytmie marsza 

raz, dwa, trzy. 
Hej, chłopcy—-'bagnet na broń! 
Bo kto wie, czy to jutro,

pojutrze, może dziś — 
Przyjdzie rozkaz, że trzeba

nam iść.
G ranaty  w dłoń 
I bagnet na b r o ń !

Pomoc dla ludności stolicy
wszystkie te sprawy będą potrak-

Wartownik OPL na strychu -  to żołnierz waiczqcej armii!

92



Nr. 6 B A R Y K A D A

lii

Str. 4

Lotnik brytyjski o wafczqcej Warszawie
LONDYN 1Ó.8, godz. 17 m. 45. 

Lotnik brytyjski, walczący w od­
działach AK, donosi:

W czasie akcji w Al. Sikorskie­
go niemcy pędzili przed sobq 
okcio 500 kobiet i dzieci, sądząc, 
że to powstrzyma AK od akcji. 
Wiele osób zostało wówczas ra- 
.'•'or.ych.

Żołnierze niemieccy dokonali 
okrutnego incrdu na pacjentach 
w szpitalach przy r  :■**»}< icd 5
i Wolska U .  Poległych grzebie 
się na podwórzach i na skwerach.

Z żywnością jest coraz gorzej, 
ale głodu jeszcze niema. Brak 
wody w wodociągach i ludność

Z osfafnsej chwili.
_ LONDYN, 16.8.44, godz. 11.15 
Z frontu .włoskiego donoszą, że 
na skutek entuzjastycznie przy­
jętej wiadomości przez żołnierzy 
5 i 8-mej armii o lądowaniu w 
południowej Francji — należy 
spodziewać się w najbliższym 
czasie generalnego uderzenia na 
ostatnią niemiecką zaporę na t. 
zw. „Linię Gottów".

W północnej Francji pierścień 
zacieśniający się dookoła VII nie­
mieckiej armii zwężył się do 1,5 
kilometra.

Niemcy nakazali ewakuację 
Vichy (siedziba rządu Lavala).

Na skutek zupełnej przewagi 
sprzymierzonych w powietrzu, 
transporty wojskowe i zaopatrze­
niowe dla wojska we Francji, 
dostarczane są już pociągami. 
Pociągi na szynach ułożonych 
na promach przejeżdżają przez 
kanał, docierając do miejsc prze­
znaczenia normalną trasą kole­
jową.

MOSKWA, 16 8.44. godz. 12.— 
Komectttlrr radia moskiewskiego 
stwierdza, że sytuacja wojskowa 
na froncie wschodnim w dniu 
dzisiejszym, znajdowała się pod 
znakiem wzmożonych kon tra ta­
ków niemieckich. Do kontrataków 
tych — zresztą wszędzie krwawo 
odpartych, — Niemcy w prow a­
dzili wszystkie rozporządzalne 
jeszcze rezrwy. -*1

Silni cisze ożywienie walk za­
znaczyło się w rejonie m. Rosie­
nie na Litwie, na pograniczu Prus 
Wschodnich, gdzie trwają ataki

czerpie jq z nielicznych studzien. 
Wszystkie dzielnice sq pod ogniem 
artylerii i moździeży. Dużo poża­
rów, Mimo wszystko nastrój w W ar­
szawie jest bardzo dobry.

Polska dywiz ja  w e  Francji
LONDYN 16 8, godz. 17. m. 45. 

Korespondent „Times‘a“ w de­
peszy, wysianej z pod Falaise, 
donosi, że oddziały polskiej cly- 
wizji pancernej w pełnym roz­
machu ataku, po całonocnych 
wałkach, opanowały miejscowość 
Potigny.

sowieckie naprzemian z kontrata­
kami niemieckimi.

W Sandomierzu trwają walki 
uliczne. Na innych odcinkach 
frontu bez zmian. Komentator 
określa straty niemieckie za dzień 
dzisiejszy na 118 czołgów i 66 
samolotów. Zaznaczyć wypada 
że znany komentator wojskowy 
radia niemieckiego gen. Dittmar
— przyznaje dzisiaj otwarcie, że 
lipiec był dla Niemiec najcięższym 
miesiącem w obecnej wojnie.

LONDYN, 16.8. godz. 11.45. 
Lotnictwo Glianckie bombardowa­
ło dzisiaj Friedrichshafen, oraz  
wiele urządzeń lotniczych, składy 
z benzyną syntetyczną i urzą­
dzenia translokacji w płn. Niem­
czech. W nocy „Moskito" bom­
bardowały Berlin.

Na południowym froncie fran­
cuskim, wjg oceny alianckiej Kwa­
tery Głównej— operacje rozwijają  
się zgodnie z planem.

Na całym rejonie lądowania  
tylko na prawym skrzydle zazn a­
czył się słaby opór niemiecki —  
na reszcie frontu lądowanie od­
bywa się bez oporu. Dotychczas 
wzięto 2000 je ń c ó w . Wybitny 
udział wojsk spadochronowych, 
rzuconych w wielkiej ilości na tyły 
nieprzyjaciela, uniemożliwia do­
wóz rezerw i sprzętu.

W operacjach wojsk sojuszni­
czych we Francji współdziała wy­
bitnie francuska armia krajowa, 
a wszczególności w rej. Alp, 
nagranicy Szwajcarskiej, granicy  
fraric. - hiszpańskiej i Sabaudii. 
Francuska AK rozporządza nawet 
wojskami spadochronowymi.

LONDYN, 16.8. godz. 11.45. 
Na północno-francuskim froncie 
w dniu dzisiejszym wzięto do 
niewoli 44.00 nie mc ów.

oszu ku |q:
Pl ut a  r i en ry k ,  z a m .  w e  W ł o c h a c h  —  

j es t  z d r ó w ,  K o s z y k o w a  31.
P a w e f e k  z  M a r s z a ł k o w s k i e j ' —  s i ós t r  

G e r t r u d y  i Łucji o r a z  H a l in y  z F r a n c i ­
s z k a ń s k i e j ,  L wo ws ka  7  m. !ó .

B iń s k ie  M a r ia  i E m i l i a  i— c ó r k i  A d o l f a  
i M a rił p o s z u k i w a n e  są  p r z e z  m a t k ę ,  M i r -  
s za łkow sk®  56 —  8.

D y b o w s k ie j  M ari i  J a d w i g i ,  z a m .  W i k t o r -  
sk a  3, s z u k a  , , W a l a “ —  Ś n i a d e c k i c h  17.

L u s ia k  S ta n i s ł a w  za m .  O g r o d o w a  15— 4^ 
o b e c n ie  K o s z y k o w a  53 — 5.

•Łozińskiej M ari i  W olska. 50, p o s z u k u je  
sy n o w a  E u g e n ia  —  P iu sa  X I  4 8  —  25.

M e rn i tz a  A r tu ra  B o g u s ł a w a  s z u k a  M a r ia  
N a r ę k i e w ic z  , ,M arika*4.

P a s t ę c k i c j  W a n d y ,  za m .  P iu s a  58  —  5, 
s z u k a  P a s ł ę c k i  T e o d o r  zam . t a m ż e .

S e r w a to w ic z a - J e r z e g o ,  z a m .  K o s z y k o w a  
nr. 53  —  4 2  sz u k a  S e r w a t o w i c z  A l i c j a ,  
Ś n ia d e c k ic h  17.

S osno  w k ie g o  T e o d o r a ,  p s e u d .  ,,W ierzba* 
z a m .  Z ł o t a  51 —  27, sz u k a  S o s n o w s k i  
E d w n rd ,  H o ż a  51.

S z e w c z y k  Z ofi i  — E le k to r a ln a  r ó g  S o lne j ,  
s z u k a  S z c z e p a ń s k a  W a n d a  —  K o s z y k o ­
w a  AA m . 16.

R o d a k  P a  we? z ż o n ą  K a ro l in ą  i c ó r k ą  
I re n ą  je s t  p o s z u k iw a n y  p r z e z  c ó r k ę  B a r ­
b a r ę  —  K o s z y k o w a  47.

W y r o b i e w  Z ofi i  i Ja na ,  d z ie c i  T y m o u t e -  
sza  i Zofi i  s z u k a  m a tk i  M o rs z ty n k ie w ic z  
I rena ,  K o s z y k o w a  26.

Dziś popołudniu ukaże 
się d o d a t e k  o s t a t n i c h  
w iadom ości-' r a d i o w y c h  

„BARYKADY”.

Z n a jo m i  z R a d o ś c i  n i e p o k o ją  s ię  o R o m ­
k a  K o c is z e w sk ie g o .

J a n in a  Z a b o r o w s k a  p ros i  o w i a d o m o ś ć
o m a tc e  B ro m irsk ie j  ju  lii z ul.  M o c n n a c  
k ie g o  4 — Z ie ln a  27 m. 15-

H e le n y  G ie r s z ó w n y  — p o s z u k u ją  k o l e ż a n ­
ki, Ś n i a d e c k i c h  11— B iuro  P C K .

T a d z i k a  i J u rk a  p r o sz ą  o w i a d o ś ć  m a tk i  
S k o r u p k i

B o rk ie w ic z  A d a m  p ros i  o w ie ś c i  o c ó r ­
k a c h  o P ian ce  i Misi, żon ie ,  L w o w s k a  7 — 16.

S te fa n ia  B ą d k o w s k a ,  p ro s i  o w i a d o m o ś ć  
s y n a — H o ż a  l a  m .  6.

D y b c z y ń s k i ,  p o s z u k u je  sa n i ta r iu s z k i  A li,

Zwalczasz chorobę, ufrzyrrsuiqc czystość!
93



94



95



96



97



98



99



100



101



sieb ie .58j pluton oczekujący nas) myśląc że to N iem cy, rozproszył się. P o długich 
nawoływaniach zbieramy się, ale już n ie wszyscy. Jest nas ok. 20.

Idziem y w  kier. Królikarni, deszcz leje tak, że przemokliśmy do suchej nitki. 
Z Królikarni dostajemy silny ogień, oświetlają nas rakietami. W ycofujem y się na 
W ilanów-Jeziornę. O świcie osiągam y skraj lasów Pyry, a następnie wkraczamy do 
lasów Kabackich, gdzie spotykamy duże ilości rozproszonych oddziałów powstań­
czych. Dołącza do nas ppr „Gryf" (Staś M łodzianowski) i pozostaje w naszym  od­
dziale do końca“.

Opis przebiegu n a ta rc ia  I.. plutonu 3 .szwadronu (1108 —  ppr. „W ro­
n a"  —  K aro la  W róblew skiego) n a  Dam P rasy , (p a trz  w yż.), uzupełnia 
re lacja  Janusza  Kom acza następującym i szczegółami:

„Zajmujemy m ieszkanie na ul. Polnej bez incydentu"...(S9)
..R ankiem  1 sierpnia d-ca plutonu z zastępcą (ppr. „Mistrz" —  K och W ła­

dysław) udają się na odprawę do d-cy dyonu. W godzinach popołudniowych goniec  
przekazuje rozkaz dowódcy: „pluton w beretach i z  odznakami ma się przygotować 
do wyjścia na miasto". Zastanawiamy się w kilku, co to ma znaczyć. Byliśm y in­
form ow ani, że przed akcją dostaniem y więcej broni i butelki z benzyną. Teraz o 
broni nic, a mamy być gotowi do wyjścia. D ochodzim y do wniosku, że bolszewicy  
wchodzą do W arszawy, N iem cy ją opuszczają —  walki nie będzie.

O godz. 16-50 wbiega z-ca d-cy plutonu ppr. „Mistrz". G łosem  podniesionym  
oznajm ia, że o  17.00 godz. „W “ i pluton ma wyjść do nakazanej akcji. Jego słowa 
przerywają detonacje i odgłosy broni maszynowej. W 'tej krótkiej chwili uderza 
ostra m yśl do g ło w y :' w ięc z dwom a „pesm am i" i “ jedenastoma pistoletami bez 
granatów,(60) nawet bez butelek m am y zdobywać D om  Prasy! Złe m yśli przerywa 
ppr. „Mistrz" krótkim  rozkazem: „drużyna 1-sza ppr. „Poraja" (Żolędziowski Jerzy) 
idzie w pierwszym rzucie jako szturmowa; podchorążowie „Zygmuntowski" (Gebet- 
ner Zygmunt) i „Korczyc" (Krahelski Leszek) ze szmajserami na jej czele; podch. 
„Sęp" (Butler Tadeusz) d-ca 2-ej drużyny postępuje, ze swoją drużyną —  bez broni
i z  patrolem sanit. podch. ,,Nałęcza" (Prus-Kostecki Jan) za 1-szą drużyną w 2-gim  
rzucie. W razie niepowodzenia akcji —  zbiórka w K rólikam i.

N a ulicy dołącza ppr. „Wron“ i obejm uje d-two. Pluton maszeruje rzędem  
pod dom am i ul. Polnej do jej zbiegu z  M okotowską, poczym 2-ga drużyna prze­
skakuje na Pole M okotowskie, przyjmując ugrupowanie tyraliery. 1-sza drużyna 
przecina druciany parkan D om u Prasy, Ppr. „Mistrz", podch. „Zygmuntowski" oraz 
ułani „Ryś" (Smąrągiewicz Ryszard) i „Sawan" (Sawaniewski Stanisław) wbiegają na 
podwórze. Zastają tam grupę N iem ców , do których „Zygmuntowski" otwiera ogień 
ze swego „peema". N iem cy odpowiadają ogniem  ze sw oich „peemów", raniąc „Zyg- 
m untowskiego w czoło. Rozpoczyna się strzelanina zza węgłów.

Podch. „Korczyc" z drugim szmajserem ubezpiecza pluton od strony PI. U nii 
Lub." (Dalszy ustęp z relacji pis. K orczyca —  , ,1-sza drużyna, po ciężkiej walce, 
ostrzeliwana dodatkowo z okien D om u Prasy, m usiała się  w ycofać na Połe M oko­
towskie".). Dalej w /g  Kornacza ...„ca ły  zebrany pluton, rozłożony tyralierą na 
polu frontem do D om u P r a s y  dostaje silny ogień z  balkonów i okien. N ie  mając 
długiej broni nie m oże odpowiadać skutecznym  ogniem , m oże się tylko schronić 
w zaroślach ogródków działkowych. Najm niejsze poruszenia wywołują długie serie 
m aszynowego ognia npla lub celne pojedyncze strzały z kb z  lunetą. W ten sposób  
ginie siostra „Danuta" (Krahelska Krystyna —  poetka A .K .),(SI) bohaterski podch. 
..Wrzos" (W rześniowski Zbigniew), chcący ją ratować i podch. „Tur" (W ędrychow- 
ski (K rzysztof). Ranni są ppr. ,Mistrz" i „Poraj" oraz uł. „Wierny".

U łani rozluźniają się, coraz bardziej, linia tyraliery przestaje istnieć, łączność 
utracona. (W edług relacji ,,Korczyca" ...p lu ton  w ycofał się  na skutek przeciwna­
tarcia npla z D om u Prasy i z  pł. U n ii Lub..........pluton wycofuje się w dwóch rzutach
w  kier. A lei Piłsudskiego. Jako osłona na polu pozostają: ppr. „Wron", kpr. podch. 
„Korczyc"-Krahelski, kpr. podch. „N ieczuja”-W ierzbicki Tadeusz, kpr. podch. „Kar-
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P R O G R A M

pieni śpiewa Zespół Chóralny "VARS-CANTABILE" 
pod dyrekcją Arkadiusza Janaszka 
przy fortepianie Janusz Tylman

"Polesia c za r ..."
"Czy to w Afryce, czy to w Europie" słowa i
Smutna rzeka Krystyna
Kujawiak Krystyna
Hej chłopcy bagnet na broń ... Krystyna

wiersze Krystyny w wykonaniu:

Jerzy Zelnik

O prababczynych pantofelkach 
Polska
Wspomnienia Grodzieńskie 

. Módl się o wiarę dla nas 
Wojenko, wojenko ....
Chryste Panie z przydrożnych połamanych krzyży 
Zazieleniał w lesie liść 
Sen o bagnecie

Uyl  T r r r r r i ? * " !  r  -f rg -f-m -j*  m  j  t

K a t a r z y n a  Ł a n i e w s k a  
Południca 
Trawy
Znowu pobiegną przez łąki ...
Dzieciństwo 
Słuchaj, słuchaj ...
Jakże ci powiem najdroższy ...
Weźmiemy się za ręce ...
Jakże trudno uśmiechać się znowu ...
Do Stacha 
Modlitwa o Stacha 
Niebo jest nad nami...

' Modlitwa majowa ( o powrót na niebo )
Kołysanka

muzyka
Krahelska
Krahelska
Krahelska

słowo wiążące Bohdan Grzymała-Siedlecki
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Słowa I melodln: 
Krystyna Krahelak

S g g g j

HEJ, CHŁOPCY, BAONSf^A BHO^M^.-J^
y-

He], chłopcy, b a g n e M & W ó r ) )$ \ ^ '  !.
Długa droga, daleka p rŻ B ą ’l\Qfni, *
He],
Długa  — - - - - - - - - - - - :r  .
M ocne  se rca , a w rękU^kflęabln, ' 
Granaty  w  dłoniach i ■&Ąynh' '

. ___I [dg#1
Ja sn y  -  % v i w <

/ t#»t'\^ P ^ Jl̂ JS^^Vî Żgorz^\
I f%HtJr.v^^ak te•—'"'Ii ii/°Tr _ j“K tęczę 
W rÓW^wnum ma

Krystyna Krahelska 
— pootka 
warazawaklogo 
podziemia, autorka 
licznych w ierszy 
I plosenok

r / ,  7 wojskowych. Jo | ’
'•M a  ̂ twarz została

9y^V’!/igK5r< utrwalona przez prol. 
H'j l-l,clwlkq Nltschowij

‘ j?Cj W. pomniku
wnrazawsklol Syrony. 
Jako snnltarluazka 

w f V i v '  „Danuta" poloniapoloolc 
1 sierpnia w 
Powstaniu 

sM iwsklm

Hej, ch chmpc 
Długa ’J?aM lf)ća  M  
Po zw ycięstw o, ip.v, / ,  
Granaty w

Ciemna noc ti 9.
n*WjV TfaZfwj! 

Białe wstęgi o r ó g p y ł o ,  
Długie n oce  i dnit 
Nowa Polska,  z u / l  Slęskśt) 
W równym rytm[$ ńharsza

Hej, chłopcy, 
Bo kto wie, c  
Przyjdzie roz  
Granaty w dł

flet na 
jutro, 
e już,
i i bagnet j\

K O N C E R N \

p o ś w ię c o n y  pamięci  
K R Y S T Y N Y  K R A H E L S K I E J

MUZEUM KOLEKCJI im. JANA PAWŁA II 
pl. Bankowy 1 
dn.9.V.1994.g.17
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O B U D Z I M Y  J E J  Z A M I L K Ł Y  ^  P  I  E  W

K O N C E R T  
poświęcony pamięci

K E Y S T Y N Y  K R A H  E ^ L  S  K  I  E  J 10óTi

?  a  o  a  &  a  m

p ie śn i śpiewa--W a r s z a w s k i  Z e s p ó ł  A r t y s t y c z n y  "VARS CANTABILE"
S t o ł e c z n e g o  Centrum E d u k a c j i  N a r o d o w ej

p o d  d y r e k c j ą  A r k a d i u s z a  J a n a s z k a  
p r z y  f o r t e p i a n i e  J a n u s z  Tylman
" P o l e s i a  c z a r "
"W A f r y e e  c z y  t o  w E u r o p i e  
" Sm utna r z e k a "
"K ujaw iak"
"Hej c h ł o p c y  b a g n e t  n a  broń"  

w i e r s z e  K r y s t y n y  w w y k o n a n i u :

s ł o w a  i  m uzyka  
K r y s t y n a  K r a h e l s k a  
K r y s t y n a  K K r a h e l s k a  
K r y s t y n a  K r a i i e l s k a

Anna N e h r e b e c k a

K r z y s z t o f  K o l b e r g e r

B i a ł o r u s k a  j e s i e ń  
Dwór J
W akacje  w i e l k a n o c n e  
Znowu p o b i e g n ę  p r z e z  ł ą k i  

D z i e c i ń s t w o
0  p r a b a b c z y n y c h  p a n t o f e l —
Ś w i ę t a
J a k  c i ę ż k o  i ś ć  d a l e k ą  d2Vo .̂

A k i e d y  m i  s i ę  w s e r c u . .»

M i ł o ś ć
J a k ż e  c i  p o w ie m ,  n a j d r o ż s z y  

N a j p i e r w  g o d z i n y  s i ę  d ł u ż ą

P o l s k a  

O s t r a  Brama
B a l l a d a  o ś w i ę t y m  J e r z y m  
W s p o m n ie n ia  G r o d z i e ń s k i e  

Módl s i ę  o w i a r ę  d l a  n a s  
Z a z i e l e n i a ł  w l e s i e  l i ś ć  

W i e r s z  o n a s  i  c h ł o p c a c h  
Do S t a c h a  

0  w o j e n c e
C h r y s t e  P a n i e  z p r z y d r o ż n y c h  p o ł a m a n y c h  k r z y ż y
M o d l i t w a  o S t a c h a
M o d l i t w a  majowa
M a tk o ,  m atko
S e n  o b a g n e c i e

w ybór  w i e r s z y ;  M a r i a  (M a r z e n a )  G roch ow sk a  

u k ł a d  i  p r o w a d z e n i e :  Bohdan G rzy m a ła —S i e d l e c k i
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[ej, chłopcy, bagnet na broń!
Długa droga daleka przed nami, 
Mocne serca, a w ręku karabin, 
Granaty w dłoniach i bagnet na broń

c

* S #

Jasny świt się roztoczy, wiatr owieje nam oczy 
I odetchnąć da płucom, i rozgorzeć da krwi,
I piosenkę jak tęczę nad nami roztoczy 
W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy...

Hej, chłopcy, bagnet na broń!
Długa droga przed nami, trud i znój,
Po zwycięstwo my, młodzi, idziemy na bój,' M  
Granaty w dłoniach i bagnet na broni.

'/i
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Ciemna noc się nad nami roziskrzyła gwiazdami^ 
• * &'%

W Białe wstęgi dróg w pyle, długie noce i d m ,^ r
Nowa Polska, zwycięska, jest w nas i przed nami ^g 
W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy... «

■A Hej, chłopcy, bagnet na broń!
Bo kto wie, czy to jutro, pojutrze czy dziś 113
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KRYSTYNA 
KRAHELSKA 
zginęła 2 sierpnia 
w Powstaniu
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KRAtfSHELSKA KRYSTYNA - ps. “Danuta”

łączniczka i sanitariuszka poległa w pierwszych dniach 

Powstania Warszawskiego.

Źródło: Zbyszek Bednorz, Lata Krecie i Orłowe, wyd. PAX, W-wa 1987, s. 131 

Z.Kotowicz’ 00
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n  \ Warszawa

AK
"V K r a h e l s k a  K r y s t y n a

-  p o e t k a  p o l e g ł a  w W a r sz a w ie  na p o l u  
M okotowskim

V#dnodaiówk®*t a tr*  16

K .W o ^ t . ,  s t r .
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